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NAD ANTI-POLSKIM PROJEKTEM USTAWY 
KOLONIZACJI.

Sejm pruski w Berlinie od niejakiego 
ozćisii jus-l w ido  w aićf z a p a d ó w  paF larnc-n  
iarnych, których znaczeńić w  dziejach 
nowoczesnych, bardzo sm utnie się przed­
staw ia jako ogólne cofanie cywilizacji 
z pola hum anitarnego, na którem  zro­
biony postęp miał rzeczywiście doskona­
lącą wartość; dla narodów.

Projekta rządowe do ustaw  anti-pol- 
skićh sypią się jeden za drugim  jak  z rę ­
kaw a. W szystkie zaś m ają na celu posta­
wienie Polaków w  zaborze pruskim  
w  stanie w yjątkow ym , wszystkie podyk­
towane są przez nienaw iść narodową 
oraz plem ienną i są pogwałceniem  kon­
stytucji. O brażają one ludzkość^tybarba- 
rzyński, Jmim  ich charakter zaprzeczyć 
się nie daje.

Rząd pruski stanął na czele najobrzy­
dliwszej reakcji, a bohater niemiecki w y­
stąpił jako człowiek m ałoduszny i lichy, 
nie daleko widzący polityk. Jest to wielki 
destruktor, ale, nie organizator. U two­
rzone przez niego cesarstwo niem ieckie, 
rozbija sam  i w prow adza na drogę, na 
której zginąć musi.

Ustawy anli-polskie zadadzą nam  nie 
jedną ranę, boleśnie nas dotkną — ale nas 
nie zg ład zą!

Rozdrażnieni, na niebezpieczeństwo 
największe narażeni, zdobędziemy się na 
cnergją odporu.

Reforma życia naszego m usi nastąpić !
Oszczędność, praca, solidarność i w za ­

jem na pomoc uram je nas i osłoni.
Przypom inam y przy tej okazji tyle razy 

przez nas poruszony projekt skarbu pol­
skiego. Gdyby istniał, jakżeby nam  łatwo 
było ocalić zagrożone polskie majątki.Jjjri

Lepiej późno jak  nigdy. Go się nie stało 
w przeszłości, obecnie zvobic pow in­
niśm y.

W zyw am y do opodątko vania się do ­
browolnego na rzecz skarbu polskiego.

Niechaj każdy pew ien procent z sw o­
ich zarobków odkłada na skarb i zanim  
utw orzoną zostanie instytucja , której 
straż jego i rozporządzę." ./- zostanie po­
wierzona, niechaj tymczasem umieści 
swoją ofiarę czy to w kasie oszczędności, 
czy w jakiej innej pewnej, finansowej 
instytucji.

Ustawy anli-polskie w P rusach uch w a­
lone, zwrócą się przeciwko twórcom 
swoim , byleśmy w miłości braterskiej 
zjednoczyli się i karnie jakby żołnierze 
dawnej rzymskiej legji, odpierali ciosy 
w nas wymierzane.

Ustawy te zawierają wielkie niebez­
pieczeństwo dla państwa niemieckiego, 
bo zwrócone są nie tylko przeciw  Pola­
kom , ale przeciwko wolności i prawom  
konstytucyjnym .

Zagrażają one bardzo silnie parlam en­
taryzm  i swobody konstytucyjne w Niem ­
czech i dadzą początek do licznych kom ­
plikacji, walk, zaburzeń i nieprzyjaźni, 
nie tylko wewnątrz lecz i na zewnątrz 
Niemiec.

Gdy dnia 22 Lutego 1886 r. wniesiono 
do Sejmu pruskiego projekt kolonizacji 
rolników  niemieckich na gruntach  w y­
kupionych od szlachty polskiej i na w y- 
kupno dóbr wystawionych na subhastę 
jako też na urządzenie kolonii, pobudo­
w anie dla kolonistów domów, szkół i 
kościołów, zażądano 100 m iljonów m a­
rek, — zabrał głos poseł nasz W ł a d y ­
sław  W ie r z b iń s k i  i powiedział mowę 
znakom itą pod każdym względem.

W każdym  parlamencie mowa taka 
byłaby zyskała ogólne uznanie i zape­
w niła zwycięztwo dobrej spraw ie, ale, 
nie w S e j m i e  pruskim, gdzie większość 

jif  składa się z serwiłislów księcia Bism ar- 
1

ka, na kom endę jego uchw alających na- 
rodobójeze ustaw y. /

Brak miejsca nie pozw ala nam  poda­
wać w całości tej pięknej mowy, nie mo­
żemy jednak w strzymać się od powtórze­
nia jej zakończenia.

« Jedną uwagę dodam co do koloni­
zacji i praw a osiedlania — m ówił sza­
nowny poseł W ierzbiński. W yw ołają 
one żacfinRośc i  a m W ie ź n ą Y i t c z g o d ^ m i łę  
dzy uprzywilejowanym i kolonistami a 
między ludnością od niepam iętnych cza­
sów w dzielnicach tych Zamieszkałą. Nie 
należy też sobie zbyt wiele obiecywać po 
tej kulturnej pracy kolonizacyjnej. Już 
za P ru s południowych robiono tak ie  do­
św iadczenia. Sprowadzano kolonistów 
z W yrtem bergji do prowincji w okolice 
Gniezna i Inowrocławia, ale to przedsię­
biorstwo, nie udało się. Tylko bowiem 
własna praca się opłaca, i to człowiek 
ceni, co w łasną zdobył sobie pracą i p ra­
wością ; przyw ileje w yw ołują zwykle 
nadużycie w uprzyw ilejowanych, mszczą 
się też na tych, którzy je  nadali. Przy 
projektach ekonomicznej natury , należy 
powodować się względam i dobra ekono­
micznego. Gzy atoli kierow ano się tu 

, n iem i? Główną pobudką tego projektu 
j jest nam iętna nienaw iść przeciw  innej 

narodowości, celem tego projektu nie 
jest dobrobyt kraju , lecz w yp a rc ie  z gra- 

j  n ic  i zu b o żen ie  części Ludności, która  
]  n ic z e m  n ie  zas łuży ła  na takie  je j  łrak-  

;  to w a n ie .
Jeszcze jedno. Nie potrzeba do tego 

wielkiej odw agi, nie dowodzi też to 
szczególnej wspaniałom yślności, aby przy 
użyciu siły, jaka w Prusiech jest bardzo 
możebną, stłum ić ludność kilkomiljono- 
wą. Ja sądzę, że P rusy  bez wszelkiego 
niebezpieczeństw a dla siebie, mogą trzy­
mać się zasad, którym  same zawdzięczają 
swoje pow stanie i dzisiejszą polęgę. Są­
dzą, że to postępowanie nie dowodzi 
ufności w w łasną siłę. My wiem y bardzo
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dobrze, że wypowiedziano nam  w alkę na 
życie i śm ierć, zawsze atoli pam iętam y , 
słow a, które wyrzekł był jeden z n a j­
większych mężów stanu : « Upaść może 
naw et wielki naród, zginąć nikczem ny ». 
Naród mający za sobą tysiącletnią histo- 
rją  ; naród, który mimo stuletniej niewoli
— gdyż inaczej tego nazwać nie można
— m a tyle sił żywotnych, że miljony 
w yrzuca rząd pruski na jego wyniszcze­
nie — taki naród nie zginie.

Nie szydzimy z nienaw iści wielkiego 
m ęża stanu, dalecyśm y od tego, abyśmy 
lekceważyć mieli jego gniew  i n iena­
w iść; ale m i m o  tej jego  n ien a w iśc i ,  
n ie  b ę d z ie m y  k a p i tu lo w a l i , lecz w ięcej  
n iż  k i e d y k o lw ie k  b ę d z ie m y  n a ro d em  
m i ł u j ą c y m  się ja k  bracia. N ie  zr ze ­
k a m y  się naszej p r zy s z ło śc i , n a szem  
będzie z w y c ię z tw o ,  a w a m  dostanie  się 
w  u d z ia le  n ies ław a, jeże l i  n ie  hańba  !» 
(Brawo na ławach polskich. W ielki nie­
pokój na praw icy. Marszałek powołuje 
mówcę do porządku za ostatnie w yraże­
nie hańba).

Przez tę mowę, poseł W ierzbiński za­
pisał się w sercach Polaków jako dzielny 
obrońca świętej narodu sp raw y,—po nim 
zabrał głos m inister rolnictw a L u c iu s ,  
k tóry  bronił projektu rządowego i nai­
w nie zapewniał, że niem a on charakteru  
zaczepnego lecz odporny. Nie będziemy 
pow tarzać oklepanych jego i niedorzecz­
nych argum entów . Cechą ich jest k łam ­
stwo. Powiemy tylko, że przytoczone 

rzez niego cyfry o posiadłości niemiec- 
iej i polskiej, przem aw iają przeciwko 

potrzebie rządowego projektu. Pow iada 
on, że statystyka wykazuje, .że w Poznań- 
skiem znajduje Się ziem skich posiadłości 
w rękach pryw atnych osób- 1,380,242 
hektarów . Ż tych przypada na własność 
niem iecką 723,829 hektarów , a więc 45 
procent, na polską zaś 656,443 hektarów. 
W  ostatnich 25 latach przeszło z rąk  pol­
skich w niem ieckie 225,922 hektarów , 
z niem ieckich w  polskie 30,358 hekta­
rów , tak, że posiadłość polska zm niej­
szyła się o 195,537 hektarów . W  obwo­
dzie Kw idzyńskim  (Prusy Zachodnie) 
w łasność pryw atna obejmuje 425,651 
hektarów , z tych przypada na Niem ców 
336,536 hektarów , na Polaków 81,114 
hektarów . W  ostatnich 25 latach prze­
szło w  ręce niemieckie 36,894 hektarów , 
z niemieckich w  polskie 4,902. W  obwo­
dzie Gdańskim (Prusy Zachodnie) posia­
dłości pryw atne obejm ują 201,880, z k tó­
rych w ręku niem ieckim  znajduje się 
183,411, w  polskiem 18,418. Ogólna 
więc liczba hektarów , stanowiących wda- 
sność polską w tych dwóch prowincjach 
jest 914,000 a więc konkluduje pan m i­
nister, obszar zawsze jeszcze bardzo zna­
czny. Minister podaje następnie staty­
styczne liczby posiadłości mniejszych 
czyli w łościańskich i powiada, że te  w ob­
wodzie Poznańskim  dla Polaków dają 
liczbę 434,100 hektarów , dla Niemców 
195,000 hek tarów ; w obwodzie Bydgo­
skim  dla Polaków 221,600 hektarów , dla 
Niemców' 204,500 ą zatem dla Polaków 
w ogóle 655,700 hektarów , dla Niemców 
399,500 hektarów . Z tych danych m ini­

ster Lueius wnosi, że posiadłości chłop­
skie pozostały mniej więcej w  pierwmtnym 
stanie.

Liczby te oskarżają szlachtę polską, 
k tó ra nieraz lekkom yślnie wypuszczała 
ziemię z rąk  polskich.

Pomimo okoliczności łagodzących, w ina 
szlachty jest niewątpliwą.

Ivtoby dzisiaj, szlachcic czy chłop, po­
zbył się lekkomyślnie chociażby jednego 
zagona ziemi polskiej, w inien  będzie 
zdrady narodowej i ukaranym  być powi- 
nien jako  odstępca.

Nabywca zaś niemiecki czy m oskiew ­
ski przy pomoey rządowej naraża  się na 
to, że w edług praw a w  Polsce obow iązu­
jącego, bo uchwalonego przez Rząd N a­
rodowy 1863 r., pozbaw ionym  będzie 
niepraw idłow o nabytej ziemi polskiej i 
ukaranym  jako. pomocnik narodobójczej 
polityki.

Fortuna kołem się toczy. Zdeptani i 
prześladow ani, nie zawsze będą bezsil­
nym i .

Burzę zm iatają w ielkie dęby i obalają 
w ielkie państw a.

W tedy przed trybunał obrażonej ludz­
kości pociągnięci będą tyrani i ich po­
mocnicy.

Niechaj o tern pam iętają służalcy rzą­
dowi, pomagający mu do łupieztw a i roz­
boju.

Po m inistrze zabrał głos poseł B end  a 
ze stronnictw a narodowo-liberalnego i 
m ówił za rządowym  projektem.- S łużal­
czość tego stsanm clw a zadokum ento­
w ała się jeszcze raz przy ustaw ach anti- 
polskich. Są to pseudo liberały, w ysługu 
jący się po lolpijśku Bi.smarkowi.

Mowa barona H u e n e  była pełna go­
dności i prawdy. Zw rócił on uwagę na 
to, że liczby przytoczone przez m inistra 
Luciusa przekonyw ają, że w ysunięte na 
czoło w motywach rozszerzania się pol­
skości nie istnieje wcale, a więc projekt 
kolonizacyjny niem a podstaw y i jest n ie­
potrzebny. « My nie chcem y proklam ować 
praw a wojennego, gdy niem a wojny. 
Sprawiedliwość i pokój cenim y za w y­
soko, abyśmy nie mieli w ystąpić z opo­
zycją przeciwko nieprzyjaznem u postę­
pow aniu rządu z Polakam i ».

Poseł ksiądz O strów icz  mówił z prze­
konaniem i dobitnie. * W iem , żeprzyjęcie 
wniosku rządowego jes t pewnem , cho­
ciaż wniosek ten jest niegodnym chrze­
ścijańskiego i cyw ilizowanego państw a. 
Chcą nas wytępić. Dziwię się, że nie 
użyją do tego zaraz gilotyny a dynamitem 
byłoby jeszcze łatw iej (w ielki niepokój 
na  prawicy). Jeżeli podstaw ą państw a ma 
być gw ałt surow y, jeżeli z najwyższego 
miejsca ośw iadczają, że przyrzeczenia 
królew skie nie w arte ani sze ląg a— jest 
to barbarzyńska polityka, która współ­
braci naszych całemi m assam i wypędza i 
pozbawia ich rodzinnej zagrody. P racu­
jecie pilnie w myśl socjalistów i anarchi­
stów. My Polacy nie nienawidzimy 
Niemców, gdyż w ogóle żadnego narodu 
nie nienaw idzim y, lecz nie można od nas 
żądać, abyśm y lubili środki, jakim i nas 
tępić każecie. P rzez te w nioski uosobione 
będą ideje, które .filozof H artm ann głosił

zagłada katolicyzm u i polonizm u. Zabra­
liście nam  naszą Ojczyznę, naszą w ol­
ność, chcecie nas teraz zrobić żebrakam i, 
a naw et zniweczyć nasze imię. Chcecie 
nam  odebrać naszą ojczystą m owę, cho­
ciaż ten, kto się zaprze swej ojczystej 
mowy, zasługuje na piętno zdrajcy. K an ­
clerz m ówi po prostu : ja jestem  silny, 
wy jesteście słabi, ja  m am  apetyt, więc 
was zjem. Nasza miłość do Ojczyzny, do 
kościoła i do języka ojczystego to są zbro­
dnie, które nam  zarzucacie, ale to są za­
razem nasze ideały, dla których żyjem y 
i um ieram y. Pożreć się nie dam y ».

Po mowie T reshow a ,  niem ca, który 
ma dobra w  Poznańskiem  i w  Królestwie 
Polskiem  i odznacza się polakożerstwern 
i nienaw iścią do wszystkich Słowian, 
mówił szlachetny Schorlom er-A  1st z cen­
trum . Mowa jego jest surow ą krytyką 
projektów rząclu do ustaw  anti-polskich.
« P raw a te w yjątkow e idą tak daleko, że 
naw et lekarzom  Polakom nie pozw alają 
szczepić ospy. P raw a te są bankructw em  
niemieckiej ku ltury  i cywilizacji. Za po­
mocą takich praw  żywiołu polskiego nie 
zniszczycie , lecz przeciwnie takowy 
wzmocnicie. W szystko to są środki, j a ­
kich używano za czasów Richelieugo i 
Mazariniego. Co się przecież z nami s ta ­
nie, gdy już nie będziemy mieli owej 
głowy, która dziś sam a to wszystko w y­
m yśla? Uważam praw a te za zbyt n ie ­
bezpieczne nie tylko dla naszej Ojczyzny 
ale i dla naszej dynastji ». (Brawo w cen­
trum ). .   «-

Ostatni dn ia tego przem aw iał m inister 
Lucius.

N azajutrz na posiedzeniu 23 Lutego, 
pierwszy zabrał głos poseł gdański W e h r ,  
należący do obozu w olno-konserw aty- 
wnego. Przeniew ierzył się tradycji G dań­
ska, które acz niemieckie m iasto, było 
zawsze w iernem  Polsce i przem aw iał 
ohydnie za projektem  rządowym .

Następnie ks. S ta b lew sk i  z zapałem 
szlachetnym  grom ił narodobójców p ru ­
skich. W  projekcie do ustaw y jest zam iar 
zupełnego pogrzebania żywiołu polskie­
go. Nie sądzi jednak, aby cel taki, mógł 
być osiągniętym przez kolonizaoję Niem­
ców , której m ałą przypisuje w artość. 
W szak ojoiec Nobilinga był dzierżaw cą 
w dobrach k ró lew ikich . Oświadcza się 
też mówca dalej, że darem nie się kusi 
rząd robić różnicę między polską szlachtą 
a polskim ludem . Przeciw ko niemieckiej 
kolonizacji będą i lud i szlachta Lrzymać 
się tw ardo polskiej narodowości.

Po konserw atyście R a u ch h a u p c ie  mó­
w ił przewódzca centrum  W in d th o r s t  
z zwykłym  mu dowcipem i loiką. « Mo- 
lywa przedłożenia rządowego m ają od­
wagę wypowiedzieć otwarcie, że rząd 
chce korzystać z przykrego położenia 
ekonomicznego polskich właścicieli dóbr, 
ażeby ziemie ich wykupić. Czy to jest 
rząd ojcowski? Nie należy w ładzy nad ­
używ ać ! Parlam ent ustrzegł się tego, 
lecz praw ica w Sejm ie p ruskim  chce się 
nadużycia dopuścić. Jeszcze raz podno­
szę, że fundusz projektow any jest fundu­
szem nieracjonalnym , funduszem kor- 
ru p c ji».
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K e n n e m a n  z P o z n a ń s k ie g o ,  p r z e m a ­
w ia ł  n ik c z e m n ie  p rz e c iw k o  P o la k o m  ; 
H a n e l  z p a r l j i  w o ln o m y ś ln e j  m ó w i ł  za  
P o la k a m i  : « P rz e c iw k o  p rz y m u so w e j  
g e rm a n iz a c j i .  Ś ro d k a m i  g w a ł to w n y m i  n ie  
m o ż n a  n ig d y  za jść da leko .  P rz y z w ó lc ie  
p a n o w ie  je szcze  w ięcej  n iż  sto m il jo n ó w ,  
po la ta c h  dz ies ięc iu  p rz e k o n a c ie  się , że 
w s z y s tk o  by ło  d a r e m n e m  i d la  N ie m c ó w  
s z k o d l iw e  ».

P o  m o w a c h  L u c iu s a  i H o b r e c h ta .  
n i e s p ra w ie d l iw e g o ,  z a m k n ię to  r o z p r a w ę  
i p ro je k t  r z ą d o w y  o ko lonizac ji  o d es łan o  
do K o m iss j i  S e jm o w e j ,  z łożonej z '21 
cz łonków .

ROZPRAWA W SEJMIE FR E SK I
' ł i ,  9 5  i 9 6  lu te g o

NAD CETEREMA ANTI- POLSKIEMI .PROJEKTAMI 

DO U S T A W .

Dnia 24 I .utego 1886, znowuż w  Sejmie 
pruskim rozprawiano o Polsce i o narodzie 
polskim.

Tym razem Sejm rozprawiał nad drugim 
projektem Bismarka anti-polskiin, m iano­
wicie nad przedłożeniem tyczącem się szkół 
ludowych i nauczycieli w ziemiach polskich 
przez P ru sy  ujarzmionych. *- P

Szkoły te są zupełnie zniemczone.1’ Rząd 
jednak  chce jeszcz^w ięce j  dręczyć i męczyć 
dzieci polskie niemczyzną i w tym celu od ­
suw a w pływ gmin na te szkoły, które je  
utrzymywały. P ro jek tu je  bowiem, aby szko­
ły w ziemiach polskich były przez państwo 
nie przez gminy utrzymywane, nominacja 
zaś nauczycieli odbywała się także bez w p ły ­
w u gmin i ażeby obostrzyć kary  na rodziców 
nie posyłających dzieci do szkół.

Ustawa ta ja k  wszystkie je s t  n ie sp raw ie­
dliwa i staw ia Polaków w  w yjątkowem  po­
łożeniu. Gwałci ona autonómją gmin i robi 
ze szkoły igraszkę w rękach administracji .

P ierw szy mówca, poseł z centrum Porsch 
przemawiał, ażeby tej ustawy nie rozciągać 
na Górny Szląsk. « K u ltu rkam pf» zaostrzył 
tam stosunki, ustawa ta w ywoła jeszcze 
większe niezadowo!anie.

W olno-konserw atyw ny poseł B itter  p r a ­
wi, że żywioł polski odpiera niemiecki 
w  szkole i w kościele, więc potrzebną je s t  ta 
ustaw a przeciwko szkołom w ziemiach pol­
skich.

Następnie przemawia poseł wolnomyślny 
Virchow i tłumaczy ruchy n a ro d u  polskiego 
w bieżącem stuleciu koniecznością. Polskie 
rewolucje nie byłyby wybuchały, gdyby 
Rossja była nadała Polakom rozumne insty­
tucje narodowe zamiast ich prześladować. 
Mówca nie wstydzi się swoich liberalnych 
sympatji dla Polaków w  1848 r. i w  innych 
latach. Byli oni czynni w wielkim eu ro p e j­
skim ruchu, k tórem u zawdzięczamy konsty­
tucyjne stosunki. Mówca przemawia, p rz e ­
ciwko projektowi, w ypowiadającem u wojnę 
szkolnej autonoinji gmin. 1 mówca chce g e r ­
manizacji (nie czyni to wcale zaszczytu tak 
uczonemu mężowi) lecz nie za pomocą ś ro d ­
ków gwałtownych ale na powolnej drodze 
wychowania. (Nawet taka germanizacja je s t  
zbrodnią). Główne niebezpieczeństwo dla 
Niemców nie leży w polonizmie lecz w pan- 
slawizmie, który je s t  właśnie kontradykcją 
polonizmu, a ma sw ą siedzibę w  P e te rsb u r ­
gu i w  Moskwie. Kto tego nie widzi, musi 
mieć chyba zaćmę na źrenicach. Od czasu

do czasu zdaje się, że w  rządzie m osk iew ­
skim następuje ja k iś  zw rot inny, lecz w koń­
cu zawsze można się przekonać, że n a jb a r ­
dziej decydującym żywiołem są tain pansla- 
wiści. Dla t e g o  patrzym y z nieufnością na 
Moskwę i to nie na naród, lecz na rząd m o­
skiewski, który w Europie wznieca ciągłe 
niepokoje. W  końcu przemawia za ró w n o ­
uprawnieniem Polaków.

Minister oświaty Gossler mówił, rozumie 
się, broniąc polityki gw ałtu  i germanizacji 
przez szkoły. «Żadne dziecko polskie nie 
może być w edług  ministra, uwolnione od 
wyuczenia się języka niemieckiego i dla tego 
musi państwo wziąć w  swoje ręce miano­
wanie nauczycieli i nie może spraw y tej p o ­
zostawić gminom, gdyż tam nauczyciele wy­
dawani są na łup agitacji polskiej. Podobnie 
jak  powszechny obowiązek służby w o jsko ­
wej, muszą P ru ssy  ustanowić powszechny 
obowiązek szkolny, jeśli b łogosławieństwa 
niemieckiej kultury spłynąć mają i na w scho­
dnie prowincje.

Za projektem rządu  przemawiał Gneist. 
Okazał się więc i on przeciwnikiem ró w n o ­
uprawnienia i sprawiedliwości dla Polaków.

Za to Gerlach z obozu konserwatywnego 
mówił rozumnie i uczciwie przeciwko rzą ­
dowi, co budziło niecierpliwość na ław ach  
prawicy a wywołało oklaski między posłami 
lewicy i centrum. Poważny,Gerlach napię­
tnował projekta rządowe jako krok g w a ł ­
towny i bezprawny, który rozszerza p rze ­
paść pomiędzy Niemcami a Polakami a je s t  
zupełnie niepotrzebny.

Na to zawołał również konserwatysta 
Q uast. « P rawnem i są wszystkie ustaw y » .
« Czy i zniesienie p raw a polowania uw ażał­
byś pan za p raw n e?  » zapytał Gerlach. * Co 
to, to nie » zawołał Quast.

Na tern zabawnem intermezzo i sporze, 
czy Gerlach był lub nie był upoważniony 
mówić przeciw projektom, wreszcie n a z ło -  
śliwem skonstatowaniu W indthorsta, że te 
w ew nętrzne spraw y prawicy są bardzo inte­
resujące, skończyło się posiedzenie środowe.

Nazajutrz 25 Lutego, w  pięknej przemo­
wie szlachetny obrońca katolicyzmu i Polski 
W indthorst, nazwał projekta szkolne rządu 
n iekonstytucyjnem u N aw et spartańskie pra­
wa nie były tak surowe. W ynik iem  usiło­
w ań rządu, może być tylko podkopanie 
szkolnictwa, do czego już  ustawa o nadzo­
rach szkolnych utorowała drogę, upańs tw o­
wienie zaś szkoły, z której wygoni się Boga 
i usunie współdziałanie kościoła i gminy, 
dokona reszty. Gorśzem to je s t  od « kultur- 
kampfu » i stanowi zapowiedź ciężkich walk 
dla centrum. Mówca przestrzega k o n se rw a­
tywnych, ażeby, odmawiając gminom prawa 
ustanawiania, nie wstrząsali podstaw kon­
stytucji, gdyż konstytucja ta może się w krót­
ce okazać jedną tylko podporą stronnictw  
konserwatywnych i inonarehji.

Przemawiali jeszcze Kor ber konserw a­
tysta. zalecając ustawę w interesie prote­
stantyzmu, który jest wypierany przez ko­
śc ió ł’katolicki, i Wessel, z parlji l iberalno- 
narodowej, także za projektem. Pocźem 
odesłano ten projekt do komissji specjalnej 
z 21 posłów złożonej.

Zaraz potem rozpoczęły się rozprawy nad 
trzecim projektem aiiti polskim, tyczącym 
się kar  za nieposyłauie dzieci do szkoły i nad 
czwartym, wykluczającym lekarzy polskich 
od szczepienia ospy w  ziemiach polskich,

Dirichlel z parlji liberalnej,  napiętnował 
trzeci projekt, jako produkt tendencyjnego 
us taw odaw stw a, który się wcale nie p rzy ­
czyni do podniesienia frekwencji szkolnej. 
Dla P ru ss  W schodnich wymyślił rząd sztu­

cznie kw est ją  polską, ażeby banicje u s p r a ­
wiedliwić w  jak iko lw iek  sposób.

Minister Gossler zalecał i ten projekt w spo­
sób niezręczny, poczem odesłano go do k o ­
missji.

Po południu, tenże sam minister twierdził, 
że lekarze polscy są głównymi agitatorami 
polskimi i że powierzenie im szczepienia 
przyczyniłoby się do wzmocnienia tej ag i­
tacji.

Nipstety tak nie j e s t !  Starać się] nam 
jednak  należy, ażeby w  każdem miasteczku 
był lekarz polski, bo nie mogąc być urzędni­
kami, powinniśmy młodzieży polskiej zape­
wnić zarobek ja k o  lekarzom, kupcom, rze­
mieślnikom, fabrykantom, inżynierom, księ­
żom lub rolnikom.

Poseł Szo rlem er-A /st wyszydził projekt, 
pytając, czy nie będzie nakazu, ażeby limfę 
ochronną brać tylko z k rów  niemieckiego 
pochodzenia.

Dnia następnego przemawiał k s . ’Jażdżew ­
ski i Zakrzew ski. P ie rw szy  bronił kleru pol­
skiego i lekarzy polskich i wyraził pewność, 
że projekta rządowe jako  chybione, nie 
osiągną celu. Posłowi Zakrzewskiem u po- 
mięszały się notatki i prędko zakończył sw ą 
mowę.

Na tern posiedzeniu wniesiony został p ią ­
ty, anti-polski projekt,  żądający rocznie 
200,000 marek na założenie i utrzym ywanie 
115 szkół uzupełniających (Fortbildungs- 
schule). Minister handlu i przemysłu, ma 
plenipotencją nakazać robotnikom, niema- 
jącym jeszcze lat 1 8 do uczęszczania do tych 
szkół, które mają być fachowemi. Cel ich 
jednak  nie je s t  wyuczenie rzemiosła, ale 
zapobieżenie, żeby zasady w  ucznia w szc ze ­
pione nie marniały i żeby języka niemiec­
kiego nie zapominali.

Ponieważ są one przeznaczone do zn iem ­
czenia naszych rzemieślników, więc w sze l­
kich usiłowań dokładać powinni rodzice, 
majstrow ie i społeczeństwo, ażeby je d n o ­
cześnie uczniowie tych szkół uczyli się po 
polsku i miłość do języka polskiego w  sobie 
potęgowali.

W  dalszej dyskusji dnia tego, wielką sen ­
sację wywołało wystąpienie jednego  z g łó ­
wnych przewódzców od roku 1848, partji 
konserw atywnej landrata Meyera z A rns-  
waldu przeciwko rządowi. Powiedział,  że 
boleśnie dotknęło go oświadczenie Bismarka, 
iż przyrzeczenia Fryderyka W ilhe lm a III 
dane Polakom, nie mają już żadnego zna­
czenia. Nie można tego dość podnosić, że 
P  dacy od r. 1848 nie robili żadnych rew o ­
lucji przeciwko P russom , lecz owszem w a l­
czyli po bohatersku  na niemieckich polach 
bitew. Polacy mogą marzyć o przywróceniu 
polskiego państw a, a!e przeciw marzeniom 
nie kuje się żadnych praw . Mówca rzekł, że 
projektu  stunńljonow ego nie może pogodzić 
z przysięgą złożoną na konstytucją. W y rz u ­
cimy te pieniądze za okno, a celu p ropono­
wanego nie osiągnie się.

Haugwitz oburzony na Meyera, że potępił 
w alkę z marzeniami za pomocą praw  d ra ­
końskich, rzekł * kto tak mówi, nie powi­
nien zasiadać pomiędzy konserwatystami ». 
Na to Meyer oświadczył, że właśnie z pow o­
du tych przedłożeń rządowych, popieranych 
przez partją konserwatywnych, ze związku 
tego stronnictwa wystąpił.

Ksiądz Stablew ski mowę sw oją  rozpoczął 
od pochwały Meyera, który je s t  istotnym 
konserwatystą, bo ma odw agę mówić p ra ­
wdę Krytykował następnie projekt Szkół 
uzupełniających, które nie będą pomagać 
polskiemu ludowi w  praktycznem kształce­
niu się, lecz mają być zakładami do dalszego 
śrubowania języka niemieckiego. Jest tu
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nowe ogniwo łańcucha, którym chcą okuć 
życie narodu. Jeżeli względy polityczne 
mają decydować o szkole, to w  takim razie 
robicie ze szkoły piłkę do grania dla s t ron ­
nictw  zmieniających się, a oświatę w y s ta ­
w iac ie  przez to na najw iększą  tyranię. G dy­
by ze szkół tych nie wykluczano języka pol­
skiego, to mogłyby zdziałać one bardzo 
wiele dobrego. Nowe zakłady germaniza- 
c y jn e b ę d ą  kosztowały bardzo wiele, a nie 
przyniosą żadnych praktycznych rezultatów. 
W  doświadczeniu, które Bóg zsyła na nasz 
naród, spoczywa nadzieja, ze wszelkie środ­
ki, których używacie, aby zniszczyć n aro ­
dowość naszą, okażą się bezskutecinem i i 
w łaśnie przeciwny w yw ołają  skutek. Nawałę 
tę  przetrzymamy, nie lękamy się je j .  Mam 
to przekonanie, że wszystkie  te p raw a  nie 
przeżyją swych sp raw ców  ; zostały one 
w  namiętności spłodzone, niedostaje im też 
wiecznie praw dziwej podstawy spraw ied li­
wości. W sza k że  przed l a  laty szliście także 
z takim zapałem do walki kulturnej,  dziś 
nikt nie chce uchodzić za nawoływacza w  tej 
walce. Każdy się wstydzi, że nim był. Tak 
samo będzie z temi wszystkiemi prawam i, 
przeciw  najśw iętszem u skarbowi narodu 
wymierzonemi. Jestem  mocno przekonany, 
że za lat kilka sami dziwić się będziecie, 
żeście mogli przyłożyć rękę do układania 
takich praw .

Mówili jeszcze dnia tego Molier, komisarz 
rządowy, Jackel i Pickert za projektem, 
W indthorst przeciw, poczem odesłano go 

ja k  i poprzedni do komissji sejmowej.

R O Z P R A W A  W  IZBIE P A N Ó W  SEJMU P R U SK IEG O

W  izbie panów , z rozkazu Bismarka 
wnieśli jenera ł  Moltke, D ernburg , Hatzfetd 
7, TracheiijDorgu i inni panowie, wniosek 
pochwalenia i uznania anti-polskiej polityki 

■ niemieckiego kanclerza.
Nad tym wnioskiem demonstracyjnym, 

izba panów rozprawiała  27 Lutego 1886 r .  
Bismarka nie było, usprawiedliw ił swą n ie­
obecność chorobą.

Spraw ozdaw ca hr. S to lberg , upatruje  we 
w niosku  protest przeciw  parlamentowi n ie­
mieckiemu, k tórem u odmówił patrjotyzmu 
a wotum zaufania do rządu.

Po nim p rzem aw ia ł  Dernburg, w  sposób 
nadęty zapewniając,  że nie jego  wniosek 
sie je  n iezgodę pomiędzy ludnością w sch o ­
dnich prowincji  lecz fałszywy ideał P o laków  
odbudow ania  Polski.

Jeżeli fałszywy, pocóż występujecie p rze­
ciwko nam ? Z ideałami nikt nie walczy usta­
wami.

Książe Ferdynand R adziw iłł, postawił 
wniosek przejścia do porządku dziennego 
nad propozycją Dernburga.

Oprócz Radziwiłła podpisali go : Kościel- 
ski, hr. Kwilecki,.hr. Jó ze f Mielżyńslci, Śląski, 
hr .  Skórzew ski i Ż ółtow ski.

Mowa Radziw iłła  była spokojna i g ru n ­
towna. W n io sek  Moltke-Dernburga pochw a­
la środki p raw odaw cze  wątpliwej i niebez­
piecznej natury, mające praw nie  sankcjo ­
now ać stan w ojenny pomiędzy Polakam i a 
Niemcami, a zmierzające w pros t  do zupeł­
nej eksterminacji Po laków  w P russach .  
Mówca powołując się na daty ministra Lu-  
eiusa, zaprzecza, ażeby Polacy wypierali 
Niemców, zamiary rządu przeciw  Polakom 
s toją w  ścisłym związku z kulturkampfem. 
Choć rząd się tego wypiera, to przecież i tu ­
taj pod flagą narodową znowu napad na ko

ściół urządzą. P ro jek ta  rządowe, nie pom i­
ja jąc  naw et podstaw  socjalistycznych, chcą 
wydrzeć z korzeniem narodowość polską. 
Zachow ując uczucia lojalności względem 
P ru ss ,  toczyć będą przecież Polacy walkę 
w imię praw dy , wolności i p raw a.

Po Bet/imanie Hollwegu, który p rzem a­
wiał za wnioskiem rządowym, zabrał głos 
Ż ółtow ski przeciwko ustaw om w yjątkowym . 
Miejmy nadzieję ! Siła ży «votna P o laków  nie 
zostanie takiemi środkami złamaną.

K leist-Retzow  i burmistrz gdańsk i W inter 
mówili ja k  służalcy rządowi.

Mowa biskupa z Fuldy ks. Koppa, z w ró ­
cona głównie przeciwko Radziwiłłowi, zdu ­
miała wszystkich, gorąco bowiem rząd p o ­
piera ł.  Ufa on rządowi i nie boi się nowego 
kulturkampfu, obronę ojczyzny zdoła rząd 
z równoupraw nieniem  wyznań pogodzić.

Cele rządu nie dadzą się zaw sze osiągnąć 
uczuciami pojednawczemi i łagodnością. 
(Śliczny biskup — mieniący się kapłanem 
Chrystusa, który tylko łagodność i miłość 
zalecał). Ma on przeświadczenie, że s p r a ­
w iedliwość rządu i rycerska szlachetność 
Izby panów , nie zgodzą się na coś takiego, 
do czego i on nie mógłby przystąpić.

Obrzydliwa ta mowa katolickiego biskupa 
je s t  zapowiedzią zdrady wyższego kleru 
niemieckiego.

Za us tęps tw a małe porobione przez rząd 
kościołowi, myślą opuścić najwierniejszych 
swoich sprzymierzeńców w  kulturkampfie.

Kościelski gani wydalania P o laków  także 
z Berlina, z Hamburga i z Drezna. Polacy 
nie są poddanymi polskimi « aż do w y p o ­
wiedzenia*  wyczekiwać chcą tylko spoko j­
nie co nastąpi. Naturalnie, że nie porzucili 
w iary, iż doprowadzą jeszcze do sam oistne­
go państw a.

Stolberg  z tego wyrażenia Kościeiskiego 
wyprow adza niezrocznie oskarżenie, że P o ­
lacy czejsają ćfcwilę krytyczną, aby
się od P ru s s  oderwać.

Przystąpiono do głosowania i 108 głosami 
przeciw 13 przyjęto w niosek D ernburga. 
Biskup Kopp wstrzymał się od g łosow ania .

Pomiędzy niemieckimi panami’ jak  się 
z tego sprawozdania okazuje, nie mamy 
przyjaciół.

P am iętać nam o tern na leż y !

P RZEŚLADOW ANIE P O LSK IEG O  D ZIEN N IK A R S TW A
W  POZNAŃSKIEM

Prześladowanie prassy  polskiej w  zaborze 
pruskim  przeszło rozmiary p raw ne, stało się 
okrucieństwem.

Pomimo tego, dzienniki niemieckie pół- 
u rzędow e i gadzinowe dopominają się o ob­
ostrzenie prawa prassow ego dla Polaków, 
ponieważ obecna u s ta w a  z dnia 7 Maja 1874 
widzi się im jako zbyt łagodna.

Jak  ona jest łagodna przekonać się można 
z następujących Taktów.

Obecnie siedzą w  więzieniu poznańskiem, 
skazani za mniemane przestęps tw a p rasso-  
w e : N ikazy Gruszczyński, odpowiedzialny 
redaktor Kur jera  Poznańskiego, odsiaduje 
dwumiesięczne więzienia ; prócz tego ska­
zany 8 Stycznia r  b. na 400 marek lub 40 
dni więzienia, a dnia 12 Stycznia r .  b. na 
sześć miesięcy więzienia. P rokura to r  chciał, 
żeby za tę samą winę skazany był także ks. 
Kanlecki na sześć miesięcy i groził, że w ra ­
zie uwolnienia go przez sąd, zaproponuje 
rządowi, aby dla polskich pism utworzył

odrębne a surow e praw o prassowe. Sąd nie­
miecki, notabene, groźby nie uwzględnił i 
Kanteokiego uwolnił.

P rokuratorow ie  niemieccy chcieliby, g d y ­
by mogli wszystkich Polaków  osadzić za 
kratami i tam poddać ich operacji w y c ią g a ­
nia i odrzynania języków  polskich. B a rba­
rzyńcy w  płaszczu cyw ilizowanych ludzi !

W iktor S taw iński, odpowiedzialny re d a k ­
tor Dziennika Poznańskiego, odsiaduje dzie- 
więtnastomiesięczne więzienie. W incenty  
Bolewski, obecnie odpowiedzialny redaktor  
Dziennika Poznańskiego , został 8 Stycznia 
r. b. skazany na 120 marek lub 12 dni w ię ­
zienia, a 16 Stycznia na 50 m arek  lub 10 dni 
więzienia.

Jan Nepomucen Jankowski, odpow iedzia l­
ny redaktor  Gońca W ielkopolskiego, odsia­
duje dwadzieścia ośm miesięcy więzienia ; 
następca jego  w  odpowiedzialnej redakcji  
Gońca Wielkopolskiego, Białoszyński, odsia­
duje trzymiesięczne więzienie.

Kandydatami do więzienia są : Roman 
Trąmpczyński, były redaktor  odpowiedzialny 
Wielkopolanina, skazany na 4 miesiące w ię ­

zienia. Dr. Roman Szym ański, redaktor  Orę­
downika, skazany na trzy miesiące w ięz ie­
nia. Oprócz niego za ten sam artykuł < Pod­
cinają nas », skazani E . Scamsedicke, d r u ­
karz Orędownika, na 50 marek kary. S te fa n  
Billich, nakładca Orędownika, na 30 marek 
kary lub odpowiednie więzienie.

Nie dość więc im jednej osoby redaktora 
odpowiedzialnego, pociągają do odpow ie­
dzialności wszystkich pracow ników  dzien­
nika !

Liczby, k tóreśm y podali, są bardzo w y ­
mowne, byłyby jeszcze wym ow niejsze  i 
więcej rząd pruski oskarżające o n iesp ra­
w iedliwość gdybyśm y przytoczyli wyroki 
wydane na pisma polskie w  P r u ssach Za- 
chodnich i w  Górnym Szląsku.

Sądy niemieckie odznaczają się w  obec 
P olaków  najwyższą stronniczością i n iespra­
wiedliwością. Spełniają rolę trybunałów  r e ­
wolucyjnych lub inkwizycji średniowiecznej, 
karzą bowiem na zasadzie podejrzenia.

Byłoby rzeczą pożądaną i dla historji b a r ­
dzo ważną, gdyby kto skreślił obraz cierpień 
p rassy  polskiej w  zaborze pruskim. Byłby 
to przyczynek do polskiej martyrologji.

Niewola, w jakiej się znajduje prassa  pol­
ska w kraju, robi potrzebnem podniesienie 
dziennikarstwa em igracyjnego.

Było to złudzeniem, że prassa  kra jow a 
je s t  tyle swobodną, iż może rozbierać i roz­
trząsać wszystkie sp raw y  polskie. Złudze­
nie to w trw ającem  obecnie p rześladow a­
niu, rozwiało się j a k  mgła, pozostawiwszy 
po sobie przekonanie o potrzebie rozwinięcia 
prassy em igracyjnej.

Kto dobrze rozumie w arunki obecnego 
działania, ten z nami się zgodzi, iż jednym  
z obowiązków naszych na em igracji,  j e s t  
rozszerzenie prassy  emigracyjnej i nadanie 
jej powagi tak wielkiej, aby c a ł y  naród 
mógł się do niej zwrócić po wskazówki, ob­
jaśnienia i oznaczenie kierunków działania.

Są, rozumie się rzeczy i sprawy, które 
nawet w  dziennikach em igracyjnych nie 
mogą być traktowane, je s t  jednak  wiele ta ­
kich, które możemy bez szkody publicznej a 
z pożytkiem dla narodu w naszych dzienni­
kach rozbierać i przedstawiać, mianowicie, 
wszystkie te, za które n iepraw e sądy cudzo­
ziemców, w Polsce rządzących, prześladują 
naszych publicystów.

i
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OBCHÓD JAGIELLOŃSKI W  PARYŻU
O d ezw a  dod p isan a  p rzez  o b y w a te l i : L . 

G ad o n a ,  W .  G a sz to w tta ,  D-ra L e w e n h a rd a ,  
B. R u b a c h a ,  J  R u s te jk ę  i F. T ra w iń sk ie g o ,  
z a w iado m iła  P o la k ó w  zam ieszka łych  w  P a ­
ryżu  o u ro c zy s ty m , n a ro d o w y m  obchodzie  
p ięćse t le tn ie j  roczn icy  c h rz tu  Jag ie ł ły ,  z a ­
ślub in  j e g o  z J a d w ig ą ,  ko ro n a c j i  na kró la  
po lsk iego  i po łączen ia  Po lsk i  z L itw ą .

P o d p is a n i  na o d ezw ie  re p re z e n to w a l i :  
« Tow arzystw o  literacko-h istoryczne  », « S to ­
w arzyszen ie  b y łyc h  uczn iów  S z k o ły  P o lsk ie j» 
i Tow arzystw o C zy te ln i P o lsk ie j ».

O d ez w a  p rzy ję tą  była p rzez  w szy s tk ich ,  
co O jczyznę  ko ch a ją ,  z w ie lką  radośc ią .  
W s z y s c y  bo w iem  zrozum ie l i  p o trzebę  u ś w ię ­
cenia w ie lk ieg o  fak tu  po łączen ia  d w ó ch  
p a ń s tw  a trzech  n a ro d ó w  w  je d n o  p o l i t y ­
czne  ciało i l icznie 27 Lu tego  (1886 roku) 
p osp ieszy li  do sali « T o w a r z y s tw a  G e o g ra ­
ficznego » francu zk iego ,  p rzy  b u lw a rz e  St.  
G e rm a in .

 ̂ P rze w o d n iczy ł  ob ch o d o w i Dr. X aw et'y  
G ałęzow ski O d czy tana  p rzez  n iego  m o w a  
z a s to so w a n a  do o b cho du  liczne w y w o ła ła  
ok lask i.  Z a s łu g iw a ła  na nie w  zupe łnośc i,  
odznaczała  s ię  b o w ie m  d o b rą  form ą i p r a w ­
dą  treśc i ,  p e łną  w zn ios ły ch  p o g lądó w  i rad  
zb aw ien n y a h .  W  trakc ie  sw ej m o w y  Dr. 
G a łęzo w sk i  zrob ił  na dobie  będącą  a s łu szną  
u w a g ę ,  że ty lko obrona  na ro do w o śc i ,  j ę z y ­
ka, religii i rodziny  polskiej u ra to w a ć  nas 
m o że  od zap rzy s iężo ne j  nam  przez  naszych  
w ro g ó w  zag ła d y ,  że za tem  w y s łę p n e m  je s t  
każd e  d z ia łan ie  chociażby  Się osłan ia ło  pa -  
t r jo ty z m e m ,  k tó re  zmierza, do p od ko pan ia  
j e d n e g o  z tych tj larów, o k tó re  oparc i  z w a l ­
cza m y  w ra ż e  u s i łow an ia .

N a tu ra ln ie  u s tęp  takiej treśc i  n ie  podo ba ł  
s ię  tym d o k try n e ro m ,  k tó rzy  p o d k o p u ją  r o ­
dzinę , o jczyznę , r e b g ję  i w ła sn o ść ,  bez 
w zg lę d u  ż adn ego  na to, że takie  p o d k o p y ­
w a n ie  s t a w ia  ich obok n a js ro ższy ch  naszych  
w ro g ó w  i ty ra n ó w ,  k tó rzy  og ło s iw szy  w y ­
rok  z ag ła d y  n a ro d u  po lsk ieg o ,  zaprzecza ją  
m u  p ra w a  do O jczyzny , w y d z ie ra ją  w ła sn o ść  
i g w a łc ą  sum ien ia .

N ie w ie le  j e s t  tak ich , ale, n ies te ty ,  są, i 
chociaż  sam i  w yłączy li  s ię z n a ro d u ,  o d p ie ­
ra ją c e g o  n a ro d o b ó jc ó w  prusk ic łi  i m o s k ie w ­

s k i c h ,  c isną  s ię  p rzecież na n asze  p a tr jo ty -  
czne n a ro d o w e  obchody .

J e s t  to g a r s tk a  kosm opoli tycznej m łod z ie ­
ży, k tóra  n ied a w n o  p rz y b y ła  z k r a ju ,  gdzie  
n auczyc ie le  m o s k ie w sc y  wpoili  w  nią zasady  
fa łszy w e g o . soc ja l izm u ,  — p ra w d z iw i  b o ­
w ie m  i rozum rn  soc ja ł i ić i ,  k tó ry c h  p o s iad a ją  
N iem cy, nie są  n iep rzy jac ió łm i n a ro d o w e j  
s p r a w y .  P rz e z  sw o ich  r e p re z e n ta n tó w  w p a r ­
lam encie  n iem ieck im , poszan ow ali  s p r a w ę  
p o lsk ą  i połączyli s ię z n iem ieck im i k a to l i­
kam i dla zw alczen ia  k anc le rza ,  w y w ła s z c z a ­
ją c e g o  P o lak ó w , o d b ie ra jące g o  im ję zy k ,  
r e l ig ję  i o g ła sza jące g o  sam o  n a w e t  m a r z e ­
nie o n iepod leg łe j  O jczyźnie  po lsk ie j  za 
z d ra d ę  P r u s s .

W ie r z y m y ,  że ta g a r s tk a  oba ło m uco ne j  
m łodzieży  w y jd z ie  z s t r a sz n e g o  b łęd u  i s t a ­
n ie  się tak zacną  j a k  m łodz ież  pa tr jo ty czna .

O d b ie ram y  z k r a ju  listy od p a tr jo tyczne j 
młodzieży , rozu m ne j  i sz lach e tn e j ,  z 'k tó r e j  
ro śn ie  dz ie lne  poko len ie  o b ro ń c ó w  O jczy -  
zn y> —  * w  l is tach  tych z a p e w n ia ją  nas ,  że 
ty lko m a ły  p r o c e n t ” m łodzieży ,  uczącej się 
w  szko łach  m o s k ie w sk ic h ,  u leg ł  zobo ję tn ie ­
n iu  d la  s p r a w y  n a ro d o w e j  i p rz e ją ł  s ię  z a ­
sad am i soc ja lizm u  ko sm opoli tycznego ,  a n a r ­
ch izm u  i n ih i l izm u, n iezda jącego  sobie

ra c h u n k u  z po łożen ia  P o lsk i ,  zostające-) 
w  s trasznej n iew oli ,  a z pow o du  k tó re j  ż a d ­
ne  reformy spo łeczne  nie m ogą  b yć  bez z g u ­
by narodu  p rz ep ro w ad zo n e .

Na em igracj i  n ied aw n o  dopiero  zo b a c z y ­
liśmy ow ą m łodz ież  oba łam u con ą .  S m u tn e  
na nas zrobiła w ra ż e n ie .

Ci panicze soc ja liśc i  urządzili  n ied aw n o  
(20 Lutego) tea tr  am a to rsk i .  Grali k a ry k a tu -  
ro w ą  i an t in a ro d o w ą  k om ed y jk ę  C zw a rtk i , 
w  której w y szyd zon a  j e s t  rodzina , re l ig ja  i 
pa tr jo tyzm .

Z niej pozna l iśm y  chorobę, sz tuczn ie  
w  n ied ośw iad czon ych  m łodzieńców  zaszcze ­
pioną i dla tego  nie dz iw il iśm y  się ich n ie ­
p rzyzw oitem u  za ch o w an iu  i dość  g ło ś n e m u  
szem ran iu  w tern w ła śn ie  m ie jscu ,  g d y  Dr. 
G ałęzow ski.  m ó w iąc  o konieczności obrony  
narodow ośc i ,  ję zy k a ,  familji i re l igji ,  w s p o ­
mniał, że na e m ig rac j i  m am y uczc iw ych  
polskich księży.

P ubliczność  o b u rzon a  zach ow an iem  się 
p a n ic z ó w -s o c ja b s tó w  stłum iła  n a tych m ias t  
ich szem ran ie  hucznerm  oklaskami.

Był to p r a w d z iw y  sz tu rm  ok laskó w  t r w a ­
ją c y  przeszło p ięć  m inut.

Była to p a tr jo ty czna  m anifestac ja  tak  d o ­
bitna i w y raźn a ,  iż pamcze-socjaliści. k tó rzy  
n iedaw no z k ra ju  przybyli,  z rozum ieć  byli 
powinni,  że tak  sam o  ja k  w  k ra ju ,  tak i na 
em ig rac j i ,  ci ty lko  spodz iew ać  się m og ą  p o ­
parcia ogółu , k tó rzy  p rac u ją  dla zach o w an ia  
i szczęścia n a ro d u  i dążą  do osw obodzen ia  
O jczyzny  z j a r z m a  najezdn .ków .

Po m ow ie  p rezy d u ją ceg o  zabra ł  g łos  w ł a ­
śc iw y  p re leg en t ,  h is lo ryk-ooe ta ,  p. W a l i -  
szew sk  i. M o w a , |eg o , iów n ie  św ie tn a  form ą ja k  
g łę b o k a  treśc ią  i zaw ar tem i w  niej m yś lam i i 
u w a g a m i,  w y cz e rp a ła ,  można pow iedzieć , 
szerok i p rzed m io t  połączenia J a d w ig i  z J a ­
gie ł łą ,  eo ipso faktycznego połączenia  L i tw y  
z P o l s ką . O ile w iem y  odczyt p. W .  ma w y jść  
z d ru k u  w  osob ne j  odbife łr  wSTtfrig j e d n e j ,  
w  roczn iku  T o w a r z y s tw a  L ite racko  H is to ry ­
cznego  w e d łu g  innej w ers j i .  Nie m a jąc  
p rzed  oczam i rękop is inu ,  a nad to  b ędąc  znie­
w olen i s  ó śo w ać  s ię  do małej ob ję tośc i  K u -  
r je r a , o g ran iczam y  się  na dz iś  na przy toczę  
niu w  treśc i  zaw ar te j  w  niej konkluzji,  
k tó ra  tchnie ,  m e  tylko b łogą  na d z ie ją  dla 
każdeg o  szcze rego  patr jo ty , lecz zw łaszcza  
g łę b o k ą  logiką p ra w d y  h is to ryczne j i k on ie ­
czności  ogólno politycznej, k tó r e  z w ia s tu ją  
o d ro d zen ie  Po lsk i  w  n iedalek ie j ,  da  P an  
B ó g , p rzyszłości .

Na trzydzieśc i la t przed p o łączen iem  L i t ­
w y  z P o lsk ą ,  pow iedzia ł  p. W . ,  Teutoni 
(Krzyżacy) gospo daro w al i  w  W i l n ie  i mieli 
o d s tą p io n ą  sobie Żmudź św ię tą .  Obecnie ,  
k anc le rz  żelazny, godny n as tęp ca  zd rad n y c h  
m ieczow ców , ufny w  sw o ją  s i łę  m a te r ja ln ą  
i w  w a sa ls tw o  moralne  resz ty  E u ro p y ,  w y ­
p o w ie d z ia ł  naszą  zgubę i dąży do tego 
w  spo sób  p raw d z iw ie  b a rb a rzy ń sk i .  P o  o d ­
s tąp ien iu  Żmudzi i ż an d a rm o w an iu  przez  
T e u to u ó w  całej L itw y, n a s tąp i ł  pogrn in  
G ru n w a ld sk i  i upadek tych K rzy żow ców . 
P o  zam ie rzo n e m  z ru jnow an iu  i w y w ła sz c z e ­
n iu  K s ię s tw a  Poznańsk iego  i P r u s  w s c h o d ­
n ich , nas tąp ić  m usi k rw a w y  o d w e t  rasow y  i 
sp r a w ie d l iw e  w ydzierżenie  b ez w s ty d n y c h  
p rz y w ła śc ic ie l i .  Żywe po t r zy k ro ć  p o w ta ­
r z a ją c e  s ię  oklaski tow arzyszy ły  odczy tow i 
p. W . ,  a s tokroć  h uczn ie jsze  i ży w sz e  
p o d z ię k o w a ły  pre legentow i p rz y  u s tąp ien iu  
je g o  z try b u n y .

P o m ię d z y  zgroinadzonemi w  sali  s ł u c h a ­
czam i zn a jd o w ała  się panna R o u h er , có rka  
n ieg d y ś  p ie rw szego  m in is tra  i p o w ie rn ik a  
ce sa rza  N apoleona 111. W ia d o m o ,  że panna  
R o u h e r ,  z w łasnego  upodoban ia ,  a  dzięki 
posko na łe j  nauczycielce, pani Sz . ,  tak  d o ­

skona le  w ła d a  ję z y k ie m  po lsk im  i tak d o ­
brze  zna l i te r a tu rę  p o lską  j a k  każda  w y ­
ksz ta łcona  P o lk a  rod ow ita  i że p ow ieśc i  je j  
o ry g in a ln e ,  po po lsku , d ru k u ją  się w  je d n y m  
z ty g o d n ik ó w  w a r s z a w s k ic h .  Ś w ie tn y  o d ­
czy t p. W .  w ie lce  s ię  m iał podobać  tej 
s za n o w n e j  d i le tan tee  na polu l i te ra tu ry  n a ­
szej o jczy s te j .

ROZMAITOŚCI
Donoszą z R zy m u  5 Marca. L is t  p a s te rsk i  

b isk up a  D u n a je w sk ie g o  o roczn icy  J a g i e l ­
lońsk ie j ,  z p o w o d u  w zm ian k i  po tęp ia jące j  
p o s tę p o w a n ie  K rzyżaków , s ta ł  się p rz e d ­
m io tem  tra k to w a n ia  dyp lom atyczn ego .  B is -  
m a rk  w y s to s o w a ł  notę do W a ty k a n u  i d o ­
m a g a  się, aby  list ten zbadano  i zesz t ro fo -  
w an o .  Co za bezczelne  z u c h w a ls tw o '  
W  sw o je j  p rzew a d z e ,  m niem a, że h is to r ją  
przerob i i p o tęp ionych  przez  h is to r ję  K rz y ­
ża k ó w  oczyści i u sp ra w ie d l iw i .  P o s tę p u je  
ich ś ladam i,  w ięc  s ię  obraz i ł  po dobny  do 
n ich  n a ro do bó jca .

*
*  *

Dnia 4- Marca 1886 r. d e p u to w a n y  M ocary  
p o ru szy ł  s p r a w ę  w ydalan ia  P o la k ó w  z W ie l ­
kopolsk i,  z Szlązka , z P r u s s  Zachodn ich  i 
W s c h o d n ic h ,  w  sposób  p rzy n o sząc y  z a ­
szczyt uczuciom  i rozum o w i d e p u to w a n e g o  
j a k  i c a łeg o  na rodu  w ę g ie rsk ieg o .  P o tęp i ł  
on ten czyn i po li tykę  a n t ip o ls k ą  B ism ark a  
ja k  na jm ocn ie j  i rzekł, że h is to r ją  za ten  
czyn m e n azw ie  n iem ieck iego  kanc le rza  
m ężem  s tanu ,  ale ło t rem . P re z y d e n t  u p r a ­
sza ł  m ó w c ę ,  aby  s ię  w s t r z y m a ł  od tak ich  
w y c ie c z e k . W J z b j g  p o w s ta ło  o g ro m n e  p o ­
ru szen ie .

G d yb y  w e  w szys tk ich  sz lache tny ch  n a ro ­
d ó w  re p reze n tac ja ch  po li tyka  an t ipo lska  była  
po tęp ioną ,  m ia łob y  to o g ro m n ą  donios łość . 
W  R ad z ie  P a ń s tw a  nasz  d e p u to w a n y  O tton  
H ausner  potęp i ł  bardzo  s u ro w o  p o li tyk ę  
B ism a rk a  p rzec iw ko  P o lak o m  i w sk a z a ł  je j; 
n ieb ezp ieczeńs tw o  dla k on s ty tu c jo n a l izm u  
w  o gó le  i d l i  w olności.  U stęp  ten p o tęp ia ją ­
cy  by ł u śu n io n y  w  m o w ę  p rzec iw k o  w n io ­
sk o w i  G orrn in iego ,  który chciał sp r a w d z a n ie  
w y b o r ó w  do R a d y  P a ń s tw a  od jąć  te jże  R a ­
dzie a p o w ie rz y ć  j e  osobn em u  try b u n a ło w i  
z u r z ę d n ik ó w  z łożonem u.

*

*  *

Vossische Z e itu n g  w  n u m e rze  w y d a n y m  
na po czą tku  Marca r. b .  p isze o k w e s t j i  po l­
skiej i sąd z i ,  że  w o jn ę  p om iędzy  N iem cam i 
a R o ss ją  u w a ż a ć  dziś należy  j a k o  h i s to ry ­
czną k on ieczność .  P iz y j a ź ń  tych p a ń s tw  po­
lega ty lko na  d w ó c h  oczach. G d y  się te oczy 
zam kną ,  sk oń czy  się p rzy jaźń .  Ma to z n a ­
czyć, że na w y p a d e k  śm ierc i  cesa rza  n ie ­
m ieck iego  W ilh e lm a ,  s to su n k i  p rzy jazne  
pom iędzy  R o ss ją  a N iem cam i z e rw an e  zo ­
s tan ą .  My nie b ędz iem y w y s tęp o w a l i  p rz e ­
c iw ko  tym  w y w o d o m . Z da ją  s ię  n am  być 
s łuszne . Lecz co n a s  dz iw i,  że  p ra s s a  n ie ­
miecka  w  tym czasie  podnosi kon ieczność  
h is to ry c zn ą  w o jn y  z M oskwą, g d y  n a s  P o ­
lak ów  rząd  p ru sk i  w  n a js t ra szn ie jszy  s p o ­
sób  g e rm a n iz u je .  Czyż n adz ie ją  po konan ia  
Moskali ch cą  uśp ić  naszą  czu jn o ść  i osłabić  
si łę  naszego  o d p o ru ?  Czyż nadz ie ją  o d b u ­
d o w a n ia  n iepodleg łe j  P o lsk i  w  u szczu p lo ­
ny ch  g ra n ic ach  K ró le s tw a  P o lsk ieg o ,  chcą  
n a s  oba łam u e ić  i '■kłonić do d o b ro w o ln eg o  
g e rm a n iz o w a n ia ?  P rz y p o m in a  nam  to tak ty­
k ę  B ism ark a  z d ru g ie j  po ło w y  1868 r . ,  k iedy
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n a rz u c a ł  się R zą d o w i N a ro d o w e m u  ze sw o-  
j e m  p o ś re d n ic tw e m .  W t e d y  R ząd  N a ro d o ­
w y  p rzen ik n ą ł  je-'O zam ia ry  i nie  da ł  się mu 
o b a ła m u c ic  i obecn ie  P o lacy  ob a łam u c ić  s ię  
nie dadzą .  Nie taką  d ro g ą  zy sk u je  się ufność 
n a ro d ó w  i p rz y s p a sa b ia  sp rz y m ie rz e ń c ó w  
w  p rzy sz łych  zapasac h  w a lk i  p l e m ie n n e j !

T y m cza sem  n ieu k o n te n to w a n ie  w  N iem ­
czech z p o w o d u  polityki an tipo lsk ie j  B is -  
m a rk a  w z ra s ta .  W r o c ł a w s k a  Izba  h a n d lo w a  
p rz e d s ta w i ła  m in is t ro w i  hand lu  w  Berlin ie  
d o tk l iw e  s t ra ty ,  j a k i e  hande l  sz ląski poniós ł 
sk u tk iem  tego ,  że  kupcy  g a l icy jscy  i z K ró ­
le s tw a  P o lsk iego  zerw ali  z f i rm am i p rusk ie -  
mi s to su n k i  h an d lo w e .

Tim es z a p e w n ia  w  k o re s p o n d e n c j i  z B e r ­
lina, że B ism ark  d o m ag a ł  się, żeby u s ta w a  
p rzec iw  P o la k o m  o p ie w a ła ,  że m a  nas tąp ić  
w y w ła sz czen ie  « pu re  et s im p le x .  Inni m i­
n is t ro w ie  o p o no w ali ,  K siąże  B ism ark  u s t ą ­
pił po raz  p ie rw szy ,  lecz ośw iadczy!  że 
w  w y k o n a n iu  m usi byc  ctd w y w łaszczen ia  
o s iągn ię ty ,  na co s ię  rada  m in is tró w  zgodz i­
ła .  B aczność  P o l a c y ! Nieszczęścia , j a k i e  na 
n a s  sp ad ły ,  p o w in n y  w  nas w y tw o rz y ć  n ie ­
z łom ne  c h a ra k te ry  i cno ty  nad zw y cza jn e .

*
¥  ¥

P ro b o sz c z  na K o szykach  w W a r s z a w i e  
ks . S ik o r sk i  zos ta ł  a re s z to w a n y ,  n iew iad om o  
z ja k ie g o  pow od u  i o sadzo ny  został w  w i ę ­
zieniu  cytadelli ,  zkąd bez ś ledz tw a ,  bez sądu ,  
m a  być  w ra z  z k ilku  innym i księżmi w y w ie ­
ziony na w yg nan ie .

W  Lublin ie  a resz to w a li  p rzeo ra  D o m in i­
k a n ó w  i osadzili go w p a ra  di Gidle w C zę-  
s to c h o w -k ie m .  W  K lasz torze  D om in ik anó w  
w  Lublin ie  pozosta ło  ty lko  trzech  o jców , 
zu pe łnych  s ta ru sz k ó w ,  zn iedo łężn ia łych  ju ż  
w iek iem  i tro skam i.  W y w ie z io n y  p rze o r  by ł 
pom iędzy  nimi u aj en e rg icz n ie jszy  i naj 
m łodszy .

Donoszą także , że a re sz to w an i  zostali 
D em bow ski C zesław  i b ra t  j e g o  D em bowski 
E d w a r d , w n u k o w ie  k asz te lana  L eona  D em ­
bo w sk ieg o ,  ob y w a te le  z podlas ia .  P o n ie w a ż  
a re sz to w an i  zostali  na żądan ie  w s z e c h w ł a d ­
nego M. D o b r ja ń sk ieg o ,  znaneg o  -szpiega i 
ka ta  U n itów , d o m y ś la ją  s ię  w ięc, że a r e ­
sz tow an ie  brac i D e m b o w sk ic h ,  którzy się 
p o l i tyk ą  w ca le  nie z a jm o w a l i ,  nastąpić  m u ­
sia ło  w  s k u te k  p o d e j r z e n ia  o w sp ie ran ie  
U n i tó w .  Go do ź ród ła ,  z k tó reg o  d en un c jac ja  
D e m b o w sk ic h  pochodz iła ,  ob iega ją  różne 
p o g ło sk i .  Ź ró d ła  teg o  szu k a ją  w  K rak ow ie  
trzeba  b o w ie m  w iedz ieć ,  że w Galicji u tw o  
rzyii R u s in i  Mosk'alolile ta jną  s z p ie g o w s k ą  
o rg a n iz a c ją ,  k tó ra  p rac u je  dla M oskw y za 
h o jn e  w y n a g ro d zen ia .

w

W  K się s tw ie  P o z n a ń sk ie m  z aczyn a ją  się 
ju ż  p o k a z y w a ć  sku tk i zn an y c h  w n io s k ó w  
rz ą d u .  W  n iek tó rych  okolicach p a n u je  p o ­
m iędzy  lu dem  przek on an ie ,  że lek a rze  n ie ­
m ieccy ,  k tó ry m  rząd  chce  p o w ie rzy ć  szcze­
pien ie  o s p y , b ę d ą  w szcz ep iać  dz iec iom  
p o lsk im  za ka żo n ą ^  krów iankę, ażeby  tym 
sp osob em  w y g u b ić  cale poko len ie .  T ak ieg o  
rezu l ta tu  nie m ó g ł  się ks iążę  B ism ark  s p o ­
dz iew ać ,  p isze K u r j e r  L w ow ski i o b a w ia ć  
się  należy, żeby lud  w ie js k i ,  o m i ja ją c  p r z e ­
p isy  o szczep ien iu ,  nie n a raża ł  s w e j  d z ia tw y  
na  o k ro p n e  sk u tk i  ospy .

N am  się zd a je ,  że  o b a w y  lu d u  w ie js k ie g o  
m a j ą  s łuszne  u za sad n ien ia  w  polityce z a g ł a ­
dy  i w  tej nam ię tn e j  n ienaw iśc i ,  z j a k ą  B is ­
m a r k  og łos ił  w y ro k  w y tęp ian ia  po lsk iego  
na ro du .

O ag itac ji  po li tycznej p rzy  szczep ien iu  
o sp y  n ik t  przecież n igdy  nie po m y ś la ł .  Na 
cóż w ięc  i d la  jak ie j  p rzyczyny  nastąp iło

p r a w n e  w y k lu cze n ie  lek a rzy  po lsk ich  od 
szczep ien ia  p rz y m u so w e g o  o sp y ?  R ozum ie  
się  dla teg o .ż e  rząd  p ru sk i  im  nie u ta  i p e w ­
ny j e s t ,  że polskich  lekarzy  nie  będz ie  m ógł 
użyć  d la  sw o ich  ce lów , k tó rych  B ism a rk  
nie tai.

S a m  p rzec ież  pow iedz ia ł ,  że idzie m u  « o 
zm n ie js z en ie  polskiej ludności .  » Otóż loi- 
czny to zup e łn ie  w n iosek ,  że zakażona  k ro -  
wianlca będzie  je d y n y m  i ba rdzo  sk u te c z n y m  
sp o s o b e m  zm nie jszan ia  ludnośc i p o lsk ie j .

P o l i ty k a  rządu  p ru sk ieg o  nie m a  w z g lę d u  
ża d n eg o  na m ora lność  i g o d z iw o ść  u ży tych  
ś r o d k ó w  K ażdy  sposób  dla niej d o b ry ,  byle 
zm n ie jsza ł  p o lską  ludność. S łu szn ie  s ię  w ięc  
lud  polski obaw ia ,  że rząd o w i  n iem ieccy  
le k a rz e  b ę d ą  go  truli.

» 
¥  *

W  k a w a le r j i  w łosk ie j ,  w e d łu g  R iv is ta  di 
cava lleria , s łuży  około 700 P o la k ó w , w  *ej 
liczbie s z e s n a s tu  oficerów.

K o m ite t  C en tra lny  Z w iązku  N a ro d o w e g o  
P o lsk iego  w  S tan ach  Z jed noczonych  p rze ­
słał do p ism  polskich n a s tę p u ją c e  pismo, 
d a to w a n e  15 Lutego  1886 ro k u  w  N o w y m - 
Y o r k u :

« Z in ic ja ty w y  Związku N a ro d o w - g o  P o l ­
sk iego  w  S tan ach  Zjednoczonych , u tw o rzy ł  
się w  N o w y m -Y o rk u  K om ite t C en tra ln y  Do­
broczynności w  ceiu p rzy jm o w an ia  i o p ie ­
k o w an ia  s ię  rodakam i zag n a n e m i w  port  
N o w e g o -Y o rk u .  Z zasady  j e s t e ś m y  w p r a w -  
dzie p rzec iw n i pow iększan iu  s ię  em ig rac j i ,  
k tó ra  p rzez w yludn ien ie  k ra ju  n iekorzystn ie  
na tegoż d o b ro b y t  odd z ia ływ a , ale  k iedy  ju ż  
p rze ś la d o w an ie  i w y da lan ia  z k r a ju  naszy ch  
ro d a k ó w  p rzyb ie ra ją  tak ie  ro zm ia ry ,  że m u ­
sim y  sp o d z iew ać  się pew n e j  części w y g n a ń ­
c ó w ,  w ię c  uznaliśm y za  s to so w n e  s ta r a ć  się 
o zap ew n ie n ie  im na sam ym  w s tę p ie  opieki,  
by s ię  n>e stali c iężarem  k ra ju ,  z a p e w n ia j ą ­
cego im gościnność . K om ite t  cen tra ln y  
o tw o rz y ł  w  tym celu « B iuro  pom ocy  » pod  
1. 34. E  przy  3 ulicy i z a w ia d a m ia ją c  o tein 
S z .  R edak c ję ,  spodz iew a się, że zechce  r ó w ­
nież popierać  us i ło w an ia  K om ite tu .  P r e z e s  
Dr Żolnow ski. W ic e p re z e s  E ra z m  I  Jerz  
m anow ski. S ekre ta rz  Ig n a cy  P a w ło w sk i. »

»  w

Do L o n d y n u  p rzyby ło  w  koń cu  L u te g o  
1886 ro k u  18 rodz in  p o lsk ich ,  z łożonych  
z p ięćdz ies ięc iu  k i lku  osób . J e s t  to p ie rw s z a  
e m ig ra c ja  w y d a lo n y c h  P o la k ó w  z P o z n a ń ­
sk iego  i z P r u s s  w sc h o d n ic h .  Nikt z n ich  nie 
zna ję zy k a  an g ie lsk ieg o ,  an i s t o s u n k ó w  a n ­
g ie lsk ich .

*
¥  ¥

M in is te r ju m  W y c h o w a n ia  P u b liczn ego  
w  P e te r s b u r g u ,  w y z n a czy ło  ty lko  500 rubli 
rocznie  na u t rzy m a n ie  w  p o rz ą d k u  zb io ru  
n um izm ató w , is tn ie jąceg o  p rzy  U n iw e r s y t e ­
cie w  G h a rk o w ie .  S k ła d a j ą  go  13,282 sz tu k  
m eda lów  i m onet ,  z a b ra n y c h  od  R a d z iw i ł ­
łów  w  N ie św ież u  w  r. 1813 p rzez  a d m ira ła  
G ziczagow a o raz  zb iory  S e w e r y n a  h r .  P o ­
tock iego . W i ę c  zb ió r  c h a rk o w s k i  p o w s ta ł  
z rab u n k u .  N o w y  to d o w ó d ,  że  b ib l io tek i,  
m uzea ,  g a b in e ty  i g a le r je ,  j a k i e  M o-kale  
m ają ,  p o w s ta ły  p rz e w a ż n ie  z łu p ó w  p o l ­
skich . R a b u ją  nas  w  czas ie  w o jn y ,  z a b ie ra ją  
nam  w  czas ie  p ok o ju ,  j e d n e m  s ło w e m ,  
żadne m u z e u m ,  ż adn a  b ib l io teka  i a rc h iw u m  
na ziemi po lsk ie j  n ie  j e s t  zab ezp ieczo ne  od 
m o s k ie w sk ie g o  rab u n k u .  N iem cy  też w ie le  
nam  p o z a b ie r a l i !

*

*  *

W  sku tek  napaśc i  na nasz  n a ró d  m i o t a ­
nych p rzez  B ism ark a  b a n k ie r  H u g b y  z B o ­
s tonu  o g łasza  w  N e io -Y o rk  H era ld , iż ma 
trzy  eórki na w y d a n iu  i ch ę tn ie  s zu k ać  b ę ­
dzie zięcia w  g ro n ie  P o la k ó w ,  w y d a lo n y ch  
z P o zn ań sk ieg o .  Z as trzeg a  s ię  s tan  Kupiecki,  
w yzn an ie  i s to p ień  w yksz ta łcen ia  obo ję tn y .

J e s t  to także s w o je g o  ro d za ju  p ro te s t  
p rzec iw k o  w y ro k o w i za g ła d y  w y p o w ie d z ia ­
n em u  p rzez  ks ięc ia  n iem ieck iego .

P oznań . 2  M arca. Do D zienn ika  P o zn a ń ­
skiego  piszą o n a s tę p u ją c y m  g w a łc ie  n a ro d o ­
w y m  niemieckiej w ła d z y  szko lne j  ze w si  
Je’r z y r :  « Przy k o ń c u  zesz łego  tygodnia  
p rzy sz ły  dzieci nasze  ze szko ły  z w iad o m o ­
śc ią ,  że odtąd i te dzieci po lsk ie  bąd ą  w y ­
k luczone  z nauki ję z y k a  po lsk iego , k tó rych  
m a tk i  m ają z d om u  n iem ieck ie  n a z w i-k a  i 
n iem ieck i język  zna ją .  N o w y  ten pow ód 
u sun ięc ia  polskich dzieci od nauki o jczys tego  
j ę z y k a  w szedł n a tych m ias t  w  życie .  Między 
innem i musieli n a s tę p u ją c y  u czn iow ie  z a ­
p rze s tać  uczęszczać na lek c je  p o lsk iego  j ę ­
z y k a :  Palacz, R ud z iń sk i ,  R o g a sz k a .  B ole-  
w icz, G ryska . Dzieci te u w a ż a  szkoła  za 
N iem ców .

P rz y  tej w iadom ośc i  o g w a ł to w n ic tw ie  
n iem ieckiem nast ręcza  się u w ag a ,  iż o jc o ­
w ie  i m atki sam i z n a d z w y cz a jn ą  g o r l iw o ­
ścią  powinni uczyć p isać  i czytać sw o je  
dzieci po polsku. C h cą  w a m  w y drzeć  te 
dziatki i w ycisnąć  na  nich piętno niemieckiej 
podłości,  chcą je  m ora ln ie  za tru ć  i narodow o 
zabić. Brońcież s i ę  i o d p ych a jc ie  od dzieci 
za razę  w szkole lin zaszczep ianą  i s ta ra jc ie  
s ię przez u tw ie rdzan ie  w  ich se rcach  m iło­
ści do polszczyzny zach o w a ć  j e  dla Roga i 
O jczyzny!

Z Szlązka  dono szą  do D ziennika  P oznań ­
skiego : « J a k  z w szy s tk ie g o  w n o s ić  należy , 
to p ie rw s z y  k w iec ień  r .  b. będz ie  o s ta te ­
cznym  te rm in em , w  k tó ry m  re sz ta  « obco­
krajow ców  » (!) p o ch o d zący ch  z K ró les tw a  
P o lsk ieg o  i z G alic ji ,  g ra n ic e  p ru s k ie  o p u ­
śc ić  w inn a .  P r z e r a ż a ją c a  c j  fra 20 ,000  tak ich  
n ieszczęś l iw ych ,  m a jących  być w y g n a n y c h  
z sam eg o  bz lązk a .  m ieszcząca  w  sob ie  w ie le  
s e te k  rodzin, skaz an y c h  n a jn o w sz y m i d e k r e ­
tam i b an icy jn em i na  c.hleb żeb raczy ,  zda je  
s ię  nam w p ra w d z ie  w  p ew n e j  m ie rze  p r z e ­
sadzona z tego  j e d n e g o  p o w o d u ,  że ju ż  
w  term inach  rych le jsz y ch ,  g łó w n ą  część 
w y g n a ń c ó w  za g ra n ic ę  w y p ra w io n o .  P o ło w a  
tej sum m y m niej w ięce j  rzeczy w is to śc i  o d ­
pow ie ,  boć t r u d n o  w  tak im  raz ie  z o b sza ru  
mil k ilkadzies ią t  o b e jm u ją c e g o  d o k ład n e  
podać  liczby. O g ro m n y  pop łoch  i p r z e r a ż e ­
nie panuje  p om iędzy  g ó rn ik am i i h u tn ik a m i 
okolic przem y.-dowych g ó rn e g o  Sz lązka  
w ośc iennych  k ra jach  z ro dzo ny m i,  k tó rych  
w  tych dn iach  u rz ę d o w o  zaw e z w a n o ,  aby  
n iew iado m o  z j a k ie g o  p o w o d u  ju ż  na  1 m a r ­
ca opuścili  d o ty ch cz aso w e  s iedz iby  sw o je ,  
gdzie  za m a ły m  za ro b k iem  od lat w ielu  
w  pocie czoła p ra co w a l i .  W s z e lk ie  r e k l a ­
m acje  i p rośby ,  ab y  p rz y n a jm n ie j  ze w z g lę ­
du na  s ta rc ó w  zg rzyb ia łych ,  na słabe  kobie ty  
i n iem o w lę ta  te rm in  w yd a len ia  na c iep le jszą  

■ nieco porę  odłożono, na nic s ię  nie p rzyd a ły .*  
j O k ru c ie ń s tw o ,  z j a k ie m  p o s tę p u ją  w ładze  

p ru sk ie ,  przechodzi w sz e lk ie  g ran ice .  Sie 
dm io le tn ie  d z iew czę  po zm ar łych  rodzicach 
w ydali l i  pom iędzy obcych  sob ie  ludzi za 
g ra n ic ę  zkąd o jc iec  był rudein ,  o d e rw a w s z y  
j e  od babki,  k tó r a  s ię  w y c h o w a n ie m  je g o  
z a ją ć  chcia ła .  K ob ie tę  s tu le tn ią  ży jącą  s p o ­
ko jn ie  u  w n u k a  od la t-k i lkudz ies ięc iu  w y d a -
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łono za granicę, gdzie już  nikogo nie ma 
z krew nych .

Dzienniki opisują sceny rozpaczy wołające
0 pomstę niebios. Nieszczęścia, nędza i głód 
tysięcy ludzi spadają na sumienie Bismarka
1 rządu pruskiego.

Chyba by Boga nie było, ażeby takie 
zbrodnie, jak ie  w yw ołuje polityka ex term i-  
nacyjna obcych nad Polakami rządów, p o ­
zostały bezkarnymi I

*
*  *

Kónigshutter Z e itu n g , wychodząca na G ór­
nym Szlązku, donosi,  że w Hucie królew  
skiej policja m iejscow a pruska zakazała 
urządzenia w idow iska teatralnego w języku  
polskim, lubo w latach ubiegłych pozwolenie 
takie zaw sze w ydaw ane było. Oto kultura 
niemiecka, która nie pozwala Górnoszlązn- 
kom urządzać teatru am atorskiego w ich 
rodowitym języku! Nikczemni tyrani! Z a­
brania ją  przytein czytać książki polskie. 
Robotnik, który czyta dzienniki polskie, tra 
ci miejsce !

*  *
Reprezentacja miasta Lw owa urządziła 3 

Marea 1886 r .,  to je s t  w wigilją 500 letniej 
rocznicy koronacji Jagie ł ły  na króla Polski 
i L itwy oraz zaprzysiężenia Unii dobrow ol­
nej obu narodów, uroczysty obchód. Z g ro ­
madzenie w  wielkiej sali ratusza było ś w ie ­
tne. Młody historyk Antoni Prochalska miał 
odczyt o Unii Polski z L i tw ą ;  s tow arzysze­
nie zaś śp iew aków  « Lutnia * odśpiewało 
chórem pi^tTue' pieśni

W  Stanis ławowie odbył się 4 Marca r. b. 
obchód uczczenia tego wielkiego faktu połą 
czenia Polski, L itw y  oraz Rusi.  Urządził go 
, zcigodny/'burmistrz tego miasta Dr. Ignacy 
/łlO/łOló.,,, . ktorogo Suci.-, „zgcuoio
przezwyciężyła nędzną intrygę przeciwko 
niemu uknutą z powodu znanej spraw y 
z przedsiębiorcą Schwortzem. Dzisiaj ci na­
wet, k órzy najwięcej krzyczeli na tego mę­
ża pełnego zasług, przekonali się o jego 
niewinności. Dzięki jego  staraniom obchód 
stanisławowski wypadł również świetnie 
ja k  we Lwowie.

*
*  *

Obchód Unii Polski z Litwą odbył się 
w Rzeszowie 18 Lutego 1886 r. w  500 letnią 
rocznicę zaślubin królowej polskiej Jadwigi 
z W ielk im  Księciem litewskim Jagiełłą. 
Urządzeniem obchodu zajęło się w  tein mie 
ście « Kótko liter acko-muzyczne ». Oprócz 
nabożeństwa odbył się wieczorek deklaina- 
cy jno-m uzykalny  poprzedzony odczytem 
profesora W inkow sk iego  o stanie Polski 
i Litwy i znaczeniu politycznem oraz naro -  
dow em  połączenia się dw óch tych ośc ien­
nych państw  i narodów.

*
* *

Jakie kłam stw a donoszą kąrespondenc ' 
dziennikom moskiewskim polakożerczym, 
przekonać się można z tego, co pisze kores ­
pondent berliński do Moskiewskich Wiedomo- 
sti. Pisze on « że celem obalonego w A n g lii 
torysowskiego gabinetu był plan odbudowania 
Polski. Plan ten zosiał przez wszystkie g a ­
binety odrzucony. W y s tęp u jące  jednak  dla 
tego planu syinpatje we w pływ ow ych kołach 
politycznych kilku państw , dały autorom 
projektu  przekonanie, że plan je s t  tylko 
przedwczesnym. P raw dziw ą przyczyną od ­
mowy była istotnie niemożliwość otrzymania 
na ten plan ze strony Niemiec przyzwolenia, 
a tein mniej współdziałania Bismarka anti- 
polskie zarządzenia są niejako odpowiedzią 
na projekt angielski.  W y d a je  się nawet,  jak  
gdyby wiele miejsc z m owy Bism arka przy

rozprawie se jmowej odnosiło się do tych 
planów, i Korespondent pisze to kłam stwo 
dla Lego tylko ażeby pozyskać uznanie o p i­
nii publicznej moskiewskiej dla polityki 
Bismarka antypolskiej i ażeby powiedzieć, 
że zadaniem carskiego rządu jest tekże zni­
weczenie polouizmu i innych żywiołów ob 
cych w zachodnich je j  krajach, ponieważ 
plan angielski pew nego dnia mógłby gdzieś 
pozyskać poparcie, skoro Ghurchil i to w a ­
rzysze znowu przy jdą do władzy w L o n ­
dynie.

*
* *

W  połowie lutego 1883 roku policja m o­
skiewska zabrała z klasztoru Kamedułów na 
Bielanach pod W a rsza w ą  jednego księdza, 
który niby obciążony zarzutem daw ania ślu­
bów Unitom, został wywieziony w głąb 
Rossji. Teraz klasztor Kamedułów liczy j e d ­
nego tylko kapłana.

Jednocześnie donoszą z W arszaw y, że 
wśród Unitów lubelskich tajemni, rządowi 
ajenci rozdają bezpłatnie broszury p o dbu­
rzające lud wiejski przeciwko szlachcie. 
Sprawdza się więc pogłoska, że ajenci rzą­
dowi prowokują bunt chłopski. Chłopi j e d ­
nak nie w ciemię bici, nie dadzą się oszukać.

W edług  zapewnienia osób dobrze w ta je ­
mniczonych w p rogram  polityczny, czynow- 
niki zamierzają rzucić trwogę między d u ­
chowieństwo, gromadnemi zsyłkami kięży 
przekonać je ,  że nie zawahają się przed 
żadną ostatecznością, byleby przeciąć wszel­
kie sLosunki pomiędzy Unitami a duchow ień­
stwem katolickie tli,' że zdziesiątkują to du ­
chowieństwo i . następnie zabiorą się do 
ostatecznego spraw osłiw ien ia  Unitów. Ale 
z drugiej s trony zapewniają, że ludność 
nmeka gotowa jest., stawie zbrojny opór 
w tuzie, jms li będą -pLsefłsńęw zięte ś ro dki 
wprost przeciwko niej skierowane.

*
*  *

Nowoje W remia  donosi, że zaprowadzenie 
języka moskiewskiego jako wykładow ego 
w. niemiecko-ewaugielickich szkołach ele­
mentarnych w  prowincjach bałtyckich jest 
faktem. Z tego powodu zniesione będą nie­
mieckie seminarja nauczycielskie. Również 
w  średnich szkołach zaprowadzony został 
język moskiewski jako w ykładow y nawet 
w  lekcjach języka niemieckiego.

Niemcy cieszyli się gdy Moskale w ypę­
dzali język  polski z szkól polskich. Przyszła 
na nich kolej.

Za to gwałtowne wynaradawianie Polaków 
odpokutują kiedyś srogo. Znajdzie się jak iś  
zdobywca, który z Zachodu czy z W schodu  
przyjdzie, zawojuje Niemcy i nakaże się im 
uczyć sw ojego języka, niemiecki zaś w y rz u ­
ci ze szkół, sądów i urzędów. W ted y  pozna­
j ą  w artość  przysłowia « Nie czyń d rugiem u 
co tobie nie miło. »

★
*  *

Bank ruski we Lwowie blizki bankruc tw a 
u ra tow ał rząd moskiewski.

Słynny renegat Jan Naumowicz wyjednał 
u rządu carskiego znaczną kwotę 1,185,000 
rubli na zakupienie aktywów. Kwotę z tych 
ak tyw ów  mającą się zlikwidować odd ił rząd 
Car dci do rozporządzenia Nauinowieżowi 
albo na potrzeby banku, albo na zakupno 
ziemi w  rzeczy zaś samej na wynagrodzenie 
ajentów , szerzących między Rusinami p ra ­
w osławie, język moskiewski oraz idee, które 
mają przygotować panowanie cara.

Syndykat tego banku je s t  w  P e te rsburgu .
Dyrektor banku niejaki Kośnirski nie tai, 

że za sanacje  przeprowadzoną kosztem mo­
skiewskim, bank ruski we Lwowie stał się 
głów ną agenturą carską we Lwowie.

W ypchnięci z konsystorzy, koncentrują 
się agenci carscy w  tym właśnie banku.

Inne ich agen tu ry  są w A’urodnym Domu, 
w Ruskiej Radzie i w Towarzystwie imienia 
Kaczkowskiego.

Oprócz wymienionych je s t  w Galicji wiele 
innych jeszcze tow arzystw , w których p ro ­
pagują zdradę narodu ruskiego, to je s t  przy­
jęcie  języka m oskiewskiego jako literackie­
go Rusinów, przyjęcie praw osławia a 
wreszcie oddanie się carowi pod jego pano­
w an ie .

** *
Królowa włoska M ałgorzata  wraz z o rsza­

kiem zwiedziła po raz pierwszy w  lutym r. 
b. pracownię  Henryka Siemiradzkiego w  j e ­
go w łasnym , nowym pałacu przy « Via Ga- 
eta i> w  Rzymie i zachwycona była dw om a 
noweini arcydziełami polskiego malarza. 
P ie rw szy  wielki obraz przedstawia « Martę 
i Marję przed Zbawicielem »; drugi pełen 
także wdzięku i najwyższej poezji p rzeds ta­
wia « P okusy  S. H ieronim a », klóry frezuje 
się w jask in i,  podczas gdy  przed nim prze ­
ciąga widzenie cudnych tanecznic, rzymskich, 
o którem w spom ina w swoim liście.

*
* *

W  Faenzy, w lutym r. b. panowała cz a r ­
na ospa, której ofiarą padł 20 letni sztycharz 
Czerski, rodem z Kamienia Podolskiego. 
Zostawił matkę, którą z pracy swej utrzy­
mywał.

*
" ■ " ■ * * .

Ludom ir Pruchnik, członek klubu a lpe j­
skiego, robiąc wycieczkę w okolice do B ra-  
gard, napadniętym został pi zez wilka. To­
warzysze, należący do tegoż klubu, .uciekli, 
p ó z - 'S ta w ia ją c  Pruchnika jego  losowi r w ró­
cili zaledwie w  kilka godzin, gdy nieszczę­
śliwy, pokaleczony w walce, utracił życie.. 
Dziennik Sentinella clelle A lpi, z którego 
wiadomość tę czerpiemy, whósi wykreślenie 
z listy członków tej wycieczki, którzy P r u ­
chnika w potrzebie porzucili. Bvli to sami 
N iem cy !

*
* *

W  Adryanopolu wydany został Bulletin  
de iannee scolaire, zawierający sprawozdanie 
roczne m iejscowego zakładu naukowego 
księży Zm artw ychwstańców. Ks. W ale ry  
Przew łosk i je s t  przełożony Zakładu i Missji 
ad ryanopo lsk ie j ; ks. Szymon Kobrzyński, 
rektor Zakładu naukowego dla B ułgarów; 
ks. Łukasz W n o rc w sk i ,  prefekt;  ks. S tani­
sław Szyller (z Sem inarjum  W a rsza w sk ie ­
go), profesor i ks. Marsżałkiewicz, profesor. 
Z profesorów świeckich wykłada w tym Za­
kładzie bułgarskim Księży Z m artw ychw stań­
ców łacinę Ignacy Machnikowski, poznań- 
czyk. W yk łady  odbywają się w języku 
francuzkim. Lekarzem Zakładu je s t  Dr. G u­
towski, iniirmerem Felix Piechota. Ucznio­
wie są sami Bułgarzy, tylko jeden  je s t  Polak 
Bolesław Niemojowski.

*
* *

Ludność żydowska W a rsz a w y  dotknięta 
je s t  do żyw ego rozporządzenia oberpolic- 
liiajstra Tołstoja, w edług  którego zam knię-  
temi być mają wszystkie żydowskie szkoły, 
tak zw ane « chajdery > rzekomo ze w zg lę­
dów zdrowotnych. Z blizko tysiącu takich 
szkół, pozostawiono zaledwo 40.

Żona tegoż oberpolicmajstra pani Tołstoj, 
wyrobiła sobie imię szacowne, sympatję  i 
uznanie ludności w arszawskiej przez czyny 
miłosierdzia. Za jej inicjatywą otworzono 
przytułki dla biednych, w których znajdują
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n o c leg  i r an o  szk lan k ę  h e rb a ty .  W s z ę d z i e  
g dz ie  nęd za ,  tam  sz lache tna  ta k ob ie ta  s p i e ­
szy  z pom ocą .

J a k ż e  się różni je j  p o s tęp o w an ie  od p o ­
s tę p o w a n ia  pan i H u rk o w e j ,  k tó ra  p o m a g a  
m ężow i do p rz e ś la d o w a n ia  P o la k ó w  i s ta ra  
s ię  z e w sząd  j ę z y k  polsk i w y r u g o w a ć  !

Obie są  R o ss ja n k a m i ,  — gd y  p ie rw s z ą  
P o lacy  sz a n u ją  i chę tn ie  j ą  w id zą  pom iędzy  
so b ą ;  d ru g ie j  u n ik a ją  ja k o  n am ię tn e j  n ie -  
p rzy jac ió łk i  po lsk iego  n a ro d u ,  n ie  m a jące j  
n a w e t  uczuc ia  ludzkości.

*

*  *

o kre ś lo n y  pan s law izm . J e s z c z e  j e d e n  w ie r ­
szyk z tego n u m e ru  p rz e p i su je m y  :

DO N O W EG O  O D S T Ę P C Y  

M o sp an ie  P rz y b o ro w s k i, r e d a k to rz e  < C h w i l i»
A za w ie le ż  to  c ieb ie  M o sk a le  k u p il i  ?
Z ap ew n e  je s te ś  uczn iem  ro d z ic ie la  « K r a ju  »
Że n a m  n ie b o  p rzyrzekasz  w  p a n m o sk ie w s k im  ra ju .  
S łu szn ie  « C h w ilą  > gaze ta  tw o ja  się  p rzezw a ła , 
P o d ły c h  ty lk o  c h w ila m i zaw sze P o lsk a  m ia ła .
N a ró d  choć  czasem  z bo lu  z g łu p ia ły , w  n ic h  w ie rz y , 
S p ra w ie d liw o ś ć  w. pog ard z ie  zaw sze  im  w y m ie rz y .

R adam antes.

*  *

W  o s ta tn ich  czasa ch  n a m n o ż y ło  s ię  u  nas
pism  h u m o ry s ty c z n o - s a ty ry c z n y c h .  R z ec  by
m ożn a ,  że  p o w sz e c h n y  s m u te k  w  P o lsce ,  
chcą  p ub licyśc i  z ag łu s z y ć  w eso ło śc ią  i d o ­
w c ip k o w a n ie m .  . . .

T a  ro z w in ię ta  h u m o ry s ty k a  b y n a jm n ie j  
nie o d p o w ia d a  o g ó ln em u  u sp o sob ien iu  i tej 
to okoliczności p rzy p isać  należy, że p ism a , 
o k tó ry ch  m o w a ,  nie do zn a ją  w ie lk iego  p o ­
w o d zen ia .  U śm iech  w  nich zdaje  się byc  
n ie s z c z e r y ,  w e so ło ś ć  u d an a  a d ow cip  n a ­
c iągan y .  T e  tylko p ism a  hu m o ry s ty czn e ,  
k ló re  m a ją  c h a r a k t e r  n a ro do w o -po l i tyczn y ,  
nie  ro dzą  n ie s m a k u  i s ą  w y ra zem  rz e c z y w i ­
s teg o  u sp oso b ien ia .  S ą  o ne  tern, czem  b yc  
p o w in n y ,  w a lk ą  ze z łem , z ob łudą ,  z z e p s u ­
ciem , ze zd radą  i z w ro g a m i  Ojczyzny.

Na.jlepszem z tych p ism  j e s t  n ie w ą tp l iw ie  
w y c h o d z ą c y  w  K ra k o w ie  D jabeł.

P rz e d  laty s i e d m n a s tu  założył go  A rk a -  
djusz K leczew ski i p rzez  la t kilka r e d a g o w a ł .  
K luczew ski p rzy b y ł  z W a r s z a w y  do K ra k o ­
w a ,  ch ro n iąc  s ię  p rzed  p rze ś lad o w an ie m  
M oskw y, k tóra  zm us ić  go chcia ła  do c h rzcz e ­
nia dzieci w  p ra w o s ła w n e j  c e rk w i ,  na tej 
zasadzie ,  że j e g o  żona była P o lk ą ,  z ro dzo ną  
z rodz iców  u n iack iego  on rządk u .  Z agrożony  
S y b e r ją ,  u m k n ą ł  z W a r s z a w y  i z n a ją c  d.o- 
b rze  Moskali, w ied z ia ł  w  ja k i  sp oso b  p rz e d ­
s taw iać  ich rząd y ,  aby  p rz ec iw k o  p raw d z ie  
nie w y kro czyć .  Z K ra k o w a  przen iósł  s ię  do 
L w o w a ,  gdz ie  znalaz ł  pom ieszczen ie  w  r e ­
dakc ji  G azety  N a ro d o w e j, D ja b ła  zaś  o d s t ą ­
pił za o d p o w ie d n ie m  w y n a g ro d z e n ie m  E m i­
low i B orkow skiem u.

P o d  re d a k c ją  B o rk o w s k ie g o  pismo ro z w i­
n ę ło  s ię  i u lepszy ło .  P o d  w zg lęd em  l i terac  
k im  d o b rze  p ro w a d z o n e ,  nie pozb aw ion e  
h u m o r u  i d o w c ip u ,  czyta s ię  j e  z aw sze  
z p r z y je m n o ś c ią  i z poży tk iem  Co je d n a k  
z a s łu g u je  na  szcze g ó ln ą  po chw ałę ,  to w i e r ­
no ść  z a sad o m  szc ze rze -p a tr jo ty czn y m  i r o ­
zu m n ie  p o s tę p o w y m .  Od lat k i lk u n as tu  r e ­
d a g u je  ju ż  D jab ła  E m il  B o rko w sk i  a  ż a dn e-  i  

go  zboczen ia  z poczciw ej polskiej d rog i  z a -  i 

rzu c ić  m u  nie  m ożna .  U w aża l iśm y  za nasz  
o bow iązek  w y p o w ied z ieć  na  tern m ie jscu  
s ło w a  uznania ,  bo w  rzeczy  s a m e j  zas łu ży ł  
na  nie. D ja b eł ch łoszcze  i p ię tn u je  w s z y s t ­
k ich  co s ię  p rzem ew ie rz y l i  P o lsce  i je j  id ea ­
łom , co z w ro g am i w c h o d z ą  w  ko nszach ty ,  
p o n ie w ie ra ją  p rz e s z ło ś c i  p o w s ta n ia  i nic nie 
ro b ią  dla o sw o b o d z en ia  O jczyzny .

W  n u m e rze  20 -ym  z ro k u  b ieżąceg o  z n a j ­
d u je m y  k ilka  w zm ia n e k  za szczy tn ych  o Du- 
ch iń sk im .  na  p am ią tk ę  50 le tn iego  j e g o  ju b i ­
leuszu  w ie rs z  n a s tę p u ją c y  :

M iędzy P o ls k ą  w ra z  z R usią  
A M o sk w ą  — D u c h iń sk i 

W  la t  p ię ć d z ie s ią t n a d  D n ie p re m  
P o s ta w ił m u r ch iń sk i !

Lecz są  p e w n e  z w ie rzę ta ,
C o w id zą  to  z g n iew em ,

Źe te n  m ęd rzec  rozdz ie lił
I c h  z m o n g o lsk im  c h le w e m .

M efisto.

Cały ten  n u m e r  złożony j e s t  z w y b o rn y c h  
a r ty k u l ik ó w .  N ajtra fn ie j  zaś w  n ich  j e s t

P is a l i ś m y  ju ż , i  że w  ro k u  1885 w z ię to  do 
w o js k a  w  ce sa r s tw ie  m o s k ie w s k ie m  240 ,000 
r e k r u tó w ,  czyli 18,000 w ięce j  niż lat p o ­
p rz ed n ich .  Z K ró les tw a  P o l s k ie g o  w z ię to  
22 ,848 .  G d yb yśm y  policzyli j e sz cze  liczby 
n o w o zac ię żu y ch  z L itw y ,  B ia łorusi ,^  L u r -  
land j i ,  W o ły n ia ,  P odo la ,  U k ra in y ,  G alic j i ,  
P o z n a ń sk ie g o ,  P r u s  Z achodn ich ,  W a r m i i  i 
G ó rn eg o  S z lą s k a — okazało by się, że  z tych 
re k r u tó w ,  j a k i c h  w ro g o w ie  w y b ie r a j ą  z n a ­
szej ludnośc i,  m ielibyśm y w ie lk ą  p o lsk ą  
arm ią .  M ielibyśm y się czem obro n ić  t zas ło ­
nić E u ro p ę  p rze d  zaborczością  M oskw y.

NEKROLOGJA

D nia 21 G ru d n ia  1885 r . ,  u m ar ł  w  C ah o rs ,  
w  d e p a r ta m e n c ie  Lot, A d a m G ą s o w s k i ,  u ro ­
dzony  w 1810 roku w G ą so w s k u ,  n ied a leko  
Ł o m ży .  P o  w y |ś c lu  ze szkół,  zac iągn ą ł  s ię  
w  czasie  p o w s tan ia  L is top ado w eg o ,  do ja z d y  
a u g u s to w s k ie j  i w ran dze  podoficera  o d by ł  
w a lec zn ie  k um p an ję  1831 r. — N a tu łac tw ie  
nau czy ł  się rzem iosła  k r a w ie c k ie g o  i niem 
się  t r u d n i ł  do kuńya życia , p rzeno sząc  ten  
s tan  nad  inne  pow ołan ia ,  do k tó ry ch  by j e g o  
uspo sob ien ie  szkolne  p rzy s tęp  mu dać  m ogło .  
Z am iesz k iw a ł  przez 52 lat m ias teczk o  po 
w ia to w e  L a ibenqae ,  gdzie  ciąg łą  m iał r o ­
b o tę ,  tak  u  s ieb ie  j a k  i w  n a jzn a cz n ie js zy ch  
w  okolicy  domach; w  k tó rych  go  za p r z y ­
ja c ie la  do m ow ego  u w a ż a n o ,  bo w sz ęd z ie  
by ł n iezm iern ie  lubionyin . O żen ił  się był 
w  tern m iasteczku  z f r a n cu zk ą ,  a zo s taw szy  
w d o w c e m ,  w y c h o w a ł  na d o h ry e h  r z e m ie ś l ­
n ik ó w  dw óch  sy n ó w  i w y d a ł  za m ąż j e d y ­
n aczk ę  córkę, za by łego  w o js k o w e g o ,  u m ie ­
szczon ego  dzisiaj w  s łu ż b ie  pa łac ow ej  Izby 
d e p u to w an y ch  w  P a r y ż u .  B ę d ą c  w  G ru dn iu  
tk n ię ty m  paraliżem, z ięć  i có rk a  p rzy jecha l i  
do Lalbenque ,  żeby go  ze sob ą  za w ie ść  i dać  
m u  w  ich  dom u w  P a ry ż u  p rzy tu łek ,  lecz 

i n a g le  w  drodze, w  C a h o rs ,  d u c h a  w yz io ną ł ,  
i C ze ść  pamięci te g o  p o czc iw eg o  i do osta- 
! tn ie j  chw ili  za O jczyzn ą  w z d y c h a ją c e g o  P o ­

la k a  !
t

Z w y s p y  Malty d o n o sz ą  do  d z ie n n ik ó w  
k ra jo w y c h  o z g o n ie  in ż y n ie ra  po lsk iego  
C zesław a Droohockiego.

U rod zon y  w  m ia s te c z k u  O p a tó w k u  pod  
K a liszem , w  K ró le s tw ie  P o ls k ie m  w r .  1851, 
u c z ę sz c z a łdo 'g im r.az jum  w  K aliszu  ju ż  w  tej 
ep oce ,  gdy  w y k ład y  po lsk ie  znies iono  i z a ­
p ro w a d z o n o  z w ie lk ą  szk od ą  dla o św ia ty  a 
z k r z y w d ą  dla P o la k ó w ,  w y k ła d y  nau k  w  j ę ­
zyk u  m o sk iew sk im .

Z m oskw iczen ie  szkó ł  w  zaborze  m o s k ie w ­
sk im  nie osiągnęło  z a m ie rz o n e g o  przez rząd  
ce lu  i rów n ież  ja k  zn iem czen ie  szkół w  za­
borze p ru sk im  okaza ło  s ię  chyb ionym  e x p e -  
ry m en tem . B ro c h c ck i  chociaż  uczyć się m u ­
s ia ł  w szy s tk ich  n au k  w  ję z y k u  m o sk ie w sk im ,  
n ie  w y n a ro d o w i ł  s ię  i p rzec ież  nie p rzes ta ł  

■ być  P o lak iem  oraz p a t r io t ą .
Z Kalisza dla dal -zej e d u k ac j i  w y je c h a ł  za 

j g ra n ic ę  do Belgii,  i w  G a n d a w ie  uczęszczał

na  po li techn ikę .  U kończył j ą  z dy p lo m em  
in żyn ie ra .  P o w ró c iw s z y  do k ra ju  j a k o  w y ­
ksz ta łcon y  m e c h a n ik ,  dał s ię  p oznać  ze 
sw oich  zdolności i um ie ję tnośc i .

R zutk i i p rzeds ięb io rczy  m óg łb y  j a k o  s p e ­
c ja l is ta  w ie lk ie  k r a jo w i  od dać  u s łu g i ,  g d y b y  
m u by ło  zd ro w ie  s łuży ło .  C h o ro ba  p łu c  g r o ­
źnie s ię  o b ja w i ła  i nie  p ozw oliła  m u  e n e r ­
gicznie  p ra c o w a ć .  Z m u sz o n y  d la  r a tu n k u  
z a g ro ż o n eg o  ż y c ia ,u d a ć  s i ę d o  p o łu d n io w eg o ,  
ł a g o d n e g o  k l im a tu ,  w y b ra ł  w y s p ę  Maltę na 
m ie jsce  z im o w eg o  p o b y tu .  P o łu d n io w e  atoli 
s łońce n ie  p om o g ło  ju ż  b a rd zo  o s ła b io n e m u .  
C zes ław  B ro ch o c k i  z m a r ł  w  S ty czn iu  1886 
ro ku ,  ż a ło w a n y  p rzez  w sz y s tk ic h  co go znali 
i zdolności j e g o  o cen ić  um ieli .

B u lle tin  des m athem aliques  z a w ie ra  k ilka 
p rac  uczo  ych  j e g o  p ió ra .

t
W  P a ry ż u  d n ia  24 lu teg o  1886 r u m a r ł  

w e te ra n  s p r a w y  n a ro d o w e j  H ipo lit B ło tn i-  
cki. U rodz ił  s ię  w  ro k u  1793 w  m aję tn ośc i ,  
należącej do  j e g o  ojca  w  K ró le s tw ie  P o l  
sk iem , żył w ięc  lat 91. W  w o jn ie  1831 ro k u  
w alczył ja k o  o łicer i za d z ie lność  o k az an ą  
w  bo jach  o trzy m a ł z ło ty  k rzyż  V ir tu ti M ili- 
tari. Po  w y jśc iu  na  e m ig ra c j ą  os iad ł w  P a ­
ryżu  i s ta le  p rz e b y w a ł  w  H o te lu  L a m b e r t  
u  książą t C za r to ry sk ich  j a k o  nauczyc ie l  do­
m ow y .  Był on  n auczyc ie lem  K sięcia  W ł a d y ­
s ław a  C za r to ry sk ie g o  i j e g o  b ra ta  W i to ld a .
P ra c o w a ł  w  w oln ych  ch w ila c h  l i te racko  i 
by ł  cz łonkiem  « T o w a r z y s tw a  L i te rack o  
H is to ry czneg o  ». N ab o żeń s tw o  ża łob ne  o d ­
było s ię  26 L u tego  o g odz in ie  11 ran o  w  ko­
ściele  Sainl-Louis-en-1’Ile, po czem  zw łok i 
p rzew iez iono  na cm e n ta rz  w  M on tm o ren cy .

S T ?  Ullia 25 m a rca  r .  b. d a ny m  będz ie  
k w ice r t  przy  u licy  Sam T H onoró , 223, na 
ko rzyść  D om u Ś w . K azim ierza , g dz ie  p r z e ­
b y w a ją  W e te r a n i  polscy  n iem o gący  ju ż  z a ­
p ra c o w a ć  na s w e  u trz y m a n ie  i w y c h o w u ją  
s ię  s ie ro ty  o b o jg a  płci po po lsk ich  e m i ­
g ra n tó w .

Na tym ko n ce rc ie  u rz ąd zo n y m  s ta ran ie m  
k sięc ia  W ła d y s ł a w a  C za r to ry sk ie g o  w e z m ą  
ud z ia ł  Bracia R e s z k e ,  s ław n i w  św iec ie '  a r ­
tys tyczn ym . ..

DONIESIENIE
Od pierwszego B w iętn ia  

t. r. Administracja i Mrukar- 
nia a ŁLurJera I* © Iskiego  
w Paryżu », z powodu po­
większenia, przeniesioną zo­
stanie aaa Hue du IFour, 3, 
przy rogu Boulevard Jśaint- 
kermaiu.

m\mm m m  m o iu s o s a
p . a r t h a u d  m o u l i ń

N ajle p sz e  ze ś ro d k ó w  czyszczących  
i p rzeczyszcza jących  k r e w  w e  w sze lk ich  
s łabośc iach  z łego  p rzy m io tu ,  nadto  
w  zołzach, l i sza jach ,  w y r z u ta c h  s k o r -  
nych  i zep su c iu  krWi.

S k ład  g łó w n y  w P a r y ż u  u p .  A r th a u d  
Mouliu a p te k a rz a ,  30, r. L o u is  ie B ran d -

t e  p r o p r i i ta ir e -g e r a n t  : A .  R E I F F .  

JU u k rp id T  1 7  9, PI. du College de France.


